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Wilno, Wtorek 7 Lipca 1936 roku 

miyn szuka porozawiania ВОИ 
Losy Europy rozstrzygnie nie Liga ale konferencja państw - 

LONDYN, 7.7. „FPiames' pisze, że 
przyszła dyskusja nad reformą Ligi 
Narodów będzie w dużym stopniu 
uzależniona od spotkania mocarstw 
lokarneńskich w końcu lipca. Pro- 
pozycje i udoskonalenia stosowania 
zasad paktu są, zdaniem pisma, po- 
zibawione znaczenia, dopóki niektóre 
z najpotężniejszych mocarstw świata 
są płoza: nawiasem Ligi. Dlatego też 
spotkanie lokarneńskie i skład jego 
uczeistników imogą mieć skutek da- 
leko więcej poważny, aniżeli długie 
dyskusje, które potem nastąpią w 
Genewie. 

Opinja brytyjska, jak podkreśla 
„Times“, 'przyjmiuje istniejącą przy” 
jaźń z Framcją jalko aksjomat, Jed- 
mak nie chce się wiązać, przyjmując , 

dziłby rw grę, to rozumna dyplomacja na siebie choć pośrednio konsekiwen- 
cje zobowiązań Francji wobec innych 
państw. 

  

„lokarneńskich 
„Times“ podkresla, že, mimio wie- 

lu nieudanych prob, opinja brytyjsika 
zdecydowanie pragnie rokowań na 
płaszczyźnie propozycyj kanclerza 
Hitlera. Możliwe, iż okaże się to złu- 
dną nadzieją. Niewątpliwie metody 
wiemieckie w ciągu ostatnich kilku: 
lat, a zwiłaszcza w ciągu ostatnich 
kilku dni, nie były obliczone na 
wiztmocnienie tej nadziei. Mowa p. 
Greisera, z idodatkiqm žakiowiskiego 
zachowania się, jedynie wzmocniła 
wpływ _ przeciwników polepszenia 
stosunków pomiędzy W. Brytanją a 
Niemcami. 

Przeciwstawiając się zwolennikom 
sojuszów woj przeciwiko 
Niemicom, „Times“ ošwiadcza, že, 0 
ile sojusz wojskowy istotnie wcho- 

wybrałaby najpotężniejszego partne- 
|ra. Według „ Times”, zawarcie z kim- 
  

Anglja nie chce spostrzec fortyfikacyj 
niemieckich w Nadrenji 

LONDYN, 7.7. Minister Eden, za- postępu, ale nie mam zamiaru dopy- 

interpelowany dziś został w lzbie tywać się więcej o iedž“ — 

Gmin na temat kwestjonarjusza bry- oświadczył z naciskiem ` 

tyjskiego, wysłanego do Berlina. Na zapytanie, czy rząd brytyjski 

Zapytany, czy zamierza uczynić |zamierza dowiedzieć się w Berlinie 

demarchć w Berlinie, że dałsza zwło-| od rządu niemieckiego, czy Niemcy 

ka w udzielaniu odpowiedzi przez | wznoszą fortyfikacje w  Nadrenji, 
Niemcy jest niepożądana, min, Eden | min. Eden powiedział: 
odpowiedział: „Nie mami wrażenia, że byłoby 

„Nie. Ambasador brytyjski w Ber- | stosownem, wysunąć wobec rządu 

linie już kilkakrotnie przypominał | niemieckiego w obecnej chwili tę 
rządowi niemieckiemu, że rząd bry- |kkwestję. Rząd brytyjski żywi głębo- 
tyjski pragnąłby uzyskać rychłą od-|lką madzieję, że będzie możliwe 
powiedź. wspólnie z innemi mocarstwami, za- 

„Mam: wrażenie, że całkowicie ! interesowanemi nawiązać z Niemca- 
wyraźnie określiłem nasz pogląd i mi rokowania”. 
nasze pragnienie dokonania pewnego s 

Pomimo zniesienia sankcyj, | 
Włoch nie będzie w Montreux 

RZYM, 7.7. Agencja Stełani do- Włoch, rząd rzymski, nie będzie 
nosi: Wlbrew temu, co ogłoszono w : współpracował w zagadnieniach, do- 

prasie z w. 2 nie | tyczących morza Śródziemnego, 
wezimą udziału w narai w Mon- s 
treux. Koła dobrze poinłormowane dankcje nastały niesione i dn. 5 da. 
oświadczają, że dopóki będzie w mo- GENEWA, 7.7. Komitet koordy- 
cy pakt śródziemnomorski, mający |nacyjny Ligi Narodów. postanowił 
wrogi charakter w st i do!zniesienie sankcyj z dniem 15 lipca.! 

ikołwiek tonmalnego sojuszu wojsko- 
wego przez W. Brytangę, nie wchodzi 
w grę. Wyraźne porozumienie z 
Niemcami nietylko  rozwiązaloby, 
wszystkie zagadnienia, ale byłoby 
mocnym fundamentem, na kitórym 
możnaby budować, a opinja brytyj- 
ska pragnie to wypróbować — koń- 
czy „Times“. 

WE ASS E KNIITEO 

Wynik ciągnienia 3-procentowej prem- 
jewej pożyczki inwestycyjnej 2-ej emisji 

w dn. 6 lipca 1936 r.: 
po zł. 500.000,— serja 15456 — 26; 
po zł. 125,000.— serją 17167 — 25; 
po zł. 50.000.— serja 6574 — 1, 

15409 — 48; 
po zł. 25.000.— serja 1127 — 35, 

15504 — 23; 
po zł. 10.000.— serja 66351 — 1, 

2427 — 14, 8078 —.24, 21455 — 14, 
4426 — 50, 18746 — 7, 9071 — 40, 
13347 — 36, 5571 — 1, 5564 — 22, 
10880 — 12, 9508 — 5, 12949 — 41, 
18151 — 35. 
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** W całej Hiszpanji dokonano licznych 

  

wołane zostały odkryciem przez władze 

bezpieczeństwa spisku faszystowskiego, ma- 

jącego ma "ceki przeprowadzenie zamachu 

stamu. 

** W Tokio skazano na Śmierć więk- 
szość oficerów, którzy uczestniczyli w lu- 

towej rewolcie. 

** Policja argentyńska zaaresztowała 
podczas nielegalnego zebrania kierowników 
centralnego komitetu argentyńskiej partji 

Nr. 183! 

  

Arabowie syryjscy. strajkują 
na znak solidarności z powstańcami 

Palestyny 
BAALBEK (Syrja), 7.7. Na znak oraz dwóch policjantów zostało ran- 

protestu przeciwiko wypadkom 'w Pa- nych. Wieczorem przywrócono: w 
lestynie, kupcy zamiknęli bazar. W'| mieście spokój. Agitatorów osadzo- 
meczecie odbyło się wielkie zebranie |jno w więzieniu. Donoszą z granicy 
protestacyjne. Policja otrzymała po- | palestyńskiej w Nakurze, že od kil- 
lecenie aresztowania przywódców | kunastu dni wszystkie dzienniki li- 
tego zebrania. Przy wykonywaniu | bańskie, wychodzące w języku arab- 
ltego polecenia doszło do starcia z|skim, są na granicy zatrzymywane i 
tłumem, przyczem komisarz policji] niszczone przez policję angielską. 

2 homisurzy i 31 policjantów rannych 
podczas demonstracyj narodowych 

w Paryżu 
PARYŻ, 7.7. Wiczoraj wieczorem 

wi pobliżu Placu Gwiazdy członiko- 
wie rozwiązanych lig patrjotycznych 
zorganizowali manitestację, w której 
wzięło udział ok. 1500 osób. Pierw- 
sze starcie nastąpiło na Champs Eli- 

przez manifestantów, którzy rzucali 
krzesłami oraz różnemi przedmiota- 
mi, pochodzącemi z zajętych przez 
nich restauracyj i kawiarń, Wkońcu 
policji udało się przywrócić porzą- 
dek. W. starciu zostało rannych 

sećs, gdzie maniłestanci natrafili na| dwóch komisarzy i 31 policjantów. 
silny kordon policji Do. dalszych Trzech spośród rannych przewie- 
incydentów. doszło w pobliżu restaur | ziono do szpitala. Manifestacje trwa- 
racyj i kawiarni, położonych w bez-'ły około godziny. Aresztowawo 16 
pośredniem sąsiedztwie Placu Gwia- ; osób. . 
zdy. Policja została zaatakiowana | 

Handel zbożem we Francji 
został upaństwowiony 

PARYŻ, 7.7. lzba Deputowanych młynami. Ustalać ma ceny na zboże 
przyjęła, po 30-godzinnych naradach, i utrzymywać je na jednym poziomie 
rządowy projekt ustawy o państwo- w okresie między zbiorami Zapew- 
wym urzędzie zbożowym we Francji. nia natychmiastową i całkowitą za” 

Urząd zbożowy, w myśl przyję- płatę producentom. Urząd zbożowy 
tego projektu jest organem monopo- składa się z rady centralnej, komi- 
lizującym obrót zboża i pośredniczą | tetów departamentalnych i korpo- 
cym pomiędzy producentami zboża i. racji. 

Co Niemcy odpowiedzą   
aresztowań faszystów. Aresztowania te wy- 

  

  

POWRÓT Z AFRYKL 

  
Pierwsze oddziały włoskie po powrocie z Abisynji maszerują w Rzymie przed Mussolinim. 

\ 

komunistycznej, t 

** W fabryce materjałów izolacyjnych 
w San. Vittore Olona pod Medjolanem wy- 
buchł pożar, który doszczętnie zniszczył za- 

budowania fabryczne. Straty wynoszą prze- 

„szło 6 miljonów lirów. Straż ogniowa zdo- 

łała ugasić ogień dopiero po upływie 12 go- 

| dziń, przyczem 6 strażaków odniosło cięż- 

kie oparzenia. 

| ** Pracownicy tramwajów w Aleksandrji 
rozpoczęli strajk. Strajkujący usiłowali wtar- 

; śnąć do elektrowni, doszło przytem do star- 

cia z policją, 4 funkcjonarjuszy policji i 15 

tramwajarzy odniosło rany. ь 

** Burze i ulewne deszcze wywołały 
powodzie w północnej Mołdawii i Besarabji. 

' Komunikacja kołejowa w wielu miejscach 

(uległa przerwie. Od pioruna zginęły 3 osoby. 
| * Wczoraj w całej Szwajcarji był 
wstrzymany ruch automobilowy i motocy- * 
klowy na znak protestu przeciwko zarzą- 

dzeniom, dotyczącym sprzedaży benzyny. ! 
'** W południowej części prowincji Sas- 

"katchewan (Kanada) pojawiły się w wiel-| 
kich ilościach ptaki „magpies“, ktore  ata- 

kują. woły, konie itd.. Czarne żarłoczne 

ptaki wydziobują bydłu oczy i boleśnie je 
kaleczą, W pewnym. wypadku widziano ko- 
mia, któremu ptak wyżarł w nodze ranę tak 
wielką, że można było w nią włożyć pięść. 

  
na kwestjonarjusz angielski? 
„Kianj. Warsz,” donosi z Condynu: wiedž niemiecka stwierdzi, że oku- 

Dyplomatyczny korespondent „Sun- | pacja Nadrenji nie stanowi jeszcze, 
day Dispatch”, pisma należącego do) według opinji niemieckiej, osiągnię- 
śrupy lorda. Rothenmere'a, a ufrzy-|cią pełnej równowagi praw Niemiec. 
miującego bliskie stosunki z hitlerow jw życiu międzynarodowem. Niemcy 
cami, twierdzi, że odpowiedź nie- | zażądają wolnej ręki na Wschodzie 
miecka na kwestjonarjusz angielski | Europy, w Austrji oraz zwrotu daw- 
mą być udzielona niezadługo. nych kołonji niemieckich. 

Według korespondenta  odpo-| i Jas kkrkiuė e) 
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WALKI W PALESTYNIE, 

  
Miasto Lydda stało się ostatnio ośrodkiem wypadowym band arabskich Na zdjęciu 

zmotoryzowany oddział angielski w sile 1500 ludzi obsadza miasto.  
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Zjazd Naczelnej Rady Kupiectwa 
Chrześcijańskiego 

Dnia 24 czerwca odbył się w War- 
szawie, pod przewodnictwem p. wice 
prezesa Henryka Bruma, Zjazd Dele- 
gatów Naczelnej Rady Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego, na którym repre- 
zentowani byli, poza stolicą, delega- 
ci zrzeszeń kupieckich ze wszystkich 
głównych ośrodków Państwa. 

Na tle obrad dotyczących zonga- 
nizowanią na terenie kupiectwa 
chrześcijańskiego powszechnej zbiór 
ki na Fundusz Obrony Narodowej 
oraz po wszechstronnem omówieniu 
całego problemu powszechnej akcji 
społecznej pod hasłem obrony krau, 
przyjęto jednogłośnie: następującą 
rezolucję: 

„Organizacje  kupiectwa  chrześcijań- 

skiego, zrzeszone w ramach Naczelnej Ra- 

dy, powołując się na znamienne oświadcze- 

nia Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 

gen. Rydza-Śmigłego, który wezwał spoie- 
czeństwo polskie do jednoczenia się pod 

maczelnym obecnie dla każdego Polaka 
hasłem obrony kraju — stwierdzają, że rea- 

lizacja tego hasła winna odbywać się w 

oparciu o jaknajszerszą współpracę całego 

polskiego społeczeństwa. Stojąc w szere- 

gach tych, którzy gotowi są zawsze do naj- 
większego wysiłku dla zapewnienia jaknaj- 

trwalszych podstaw niezależności politycz- 
nej i gospodarczej naszego państwa oraz 

mając w pamięci słowa Szeia Rządu, który 

stwierdzii, że miarą dobrego Polaka jest 
skala jego obecnego wysiiku i rzetelnej 
pracy dla dobra kraju — Zjazd Delegatów 

oświadcza, że swą wytrwałą pracą naa 

usprawnieniem i odbudową handlu polskie- 

go zorganizowane kupiectwo polskie dążyć 

będzie stale do zwiększenia sił gospodar- 

czych naszego państwa. Jednocześnie stojąc 

na stanowisku, że jedynie powszechny wy- 
siłek konieczny w chwili dzisiejszej może 

sprawę zwiększenia uzbrojenia armji roz-. 

wiązać w kraju we właściwej skali — Zjazd 

Delegatów Naczelnej Rady jednogłośnie 

wypowiada się za przymusowem obciąże- 

niem wszystkich obywateli na Fundusz 
Obrony Narodowej. Doceniając wszakże 

wielką wartość moralną dobrowolnej zbiór- 

ki na F. O. N., jako akcji łączącej cały Na- 
ród — Naczelna Rada wzywa kupiectwo 
chrześcijańskie Rzeczypospolitej polskiej ct 
powszechnego udziału w tej zbiórce. D. 
browolne ofiary przekazywane na ręce 

Głównego Kupieckiego Komitetu Zbiórki, 

" winny być traktowane jako przedpłata w 

stosunku do ewentualnego powszechnego 
obciążenia na ten cel całego społeczeństwa. 

Pragnąc dać wyraz zamierzeniom co do 

rozmiarów zbiórki dobrowolnej na F. O. N. 
wśród kupiectwa chrześcijańskiego, Naczel- 
na Rada ustala następujące orjentacyjne 

normy udziału poszczególnych form w zbiór 

ce na zwiększenie uzbrojenia armji: 

Przedsiębiorstwo wykupujące świadec- 
two handlowe I kat. od 1.000 zł., — II kat, 

od 100 zł, — III kat, od 40 zł., — IV kat. 

od 5 zł. 
Jako uzupełnienie powyższych orjenta- 

cyjnych norm zebrani ustalili, że udział w 
powyższej zbiórce firm I i II kategorji pa- 

tentu nie powinien być mniejszy od kwoty 
równającej się 5proc.i płaconego przez fir- 
mę podatku przemysłowego za r. 1935*, 

Z kolei omówione zostały aktual: 
ne sprawy kredytowe, wynikłe na 
tle akcji organizowania przez Na- 
czelną Radę kredytów dla kuprectwa 
detalicznego oraz wyniki akcj inter- 
wencyjnej w sprawie nowelizacji 
ostatnich dekretów do ustawy o o" 
chronie lokatorów, jak również w 
sprawie przedłużenia godzin pracy w 

handlu. 

R S NA II OS T III PET OWOC AZT 

PO CIĘŻKIEJ WALCE. Šauni I 

  
Mistrz Niemiec, Gottiried v. Cramm, šciska 

trudnej partji na kortach Wimbledonu. 

Wysłuchano pozatem. sprawozda- 
nia komisji specjalnej powołanej do 
prac nad projektem reiormy świa- 
dectw przemysłowych,  przyczem 
jednogłośnie wyrażono postulat, że 

rełonma świadectw przemysłowych 
weditug projektu uzgodnionego na te- 

|renie Związku Izb Przemysłowo- 
Handlowych winna być definitywnie 
przeprowadzona w roku bieżącym. 

Zjazd delegatów wysłuchał w dal- 

szym ciągu referatu dyrektora p. An- 

drzeja Czarneckiego na temat za- 

gadnień badania i racjonalizacji ryn- 

ku wewnętrznego. Systematyczne 

prace z tego zakresu zapoczątkowa- 

Ten obmaluje Polskę 
Misja adw. Berensona 

jechał ze specjalną misją z ramienia 
Żydów polskich do Żydów amery- 
kańskici 

Ciekawi jesteśmy, jakie będą re- 
zultaty tej misji. Żydowski wysłan- 
nik nie omieszka zapewne przedsta- 
wić Polskę w odpowiedniem świetle. 

! W sobotę wyjechał z Warszawy 
"do Stanów Zjednoczonych A.P. adw. 

prac jest zbadanie struktury rynku Leon Berenson obrońca Żydów z 

wewnętrznego, rentowności i możli- procesu przytyckiego. Adw. Beren- 

wości  mozwoju chrześcijańskich son udaje się najpierw do Paryża, a 

przedsiębiorstw handlowych oraz następnie przez Havre do St. Ziedn. 

planowa akcja instrukcyjna w zakre- Jak słychać adw. Berenson wy” 

sie realizowania w praktyce now: , 

Projekt ustawy o opiece 
rodzaju akcji dla ikupiectwa polskie- 
go, zebranie jednagłośnie wezwało 

wewnętrznego w oparciu o opraco- łecznej odbyło się posiedzenie komi- dzieżą. Projekt ustawy obejmować 

wane już przez Stowarzyszenie Kup sji, powołanej przez Radę Opieki ma opiekę nad macierzyństwem i 

ne zostały w r. b. przez Stowarzy- ców Polskich w Warszawie metody Społecznej dla szczegółowego omó- 

szenie Kupców Polskich. Celem tych działania. i wienią tez do projektu o opiece mad 
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  Praktyki policyjne w Ostrowcu 31 maja i 1 czerwca komendant po- 

Dnia 5 b. m. odbyło się w Malach 'sterunku w Ostrowcu starszy post. 

ikoło Ostrowca” zebranie członkow- Pawłowski i kom. post. w Wornia- 

skie tamtejszego Koła Str. Nar. Na nach st. post. Walter zabronili urzą” 

zebraniu przemawiał delegat Zarzą- | dzenia zebrań przez delegatów Zarz. 

dłu Okręgowego Str. Nar. ikol. Czer- | Okręg. Str. Nar. kol. kol. Lochtina, 

mak. Średnicikiego i Ślesickiego podając 

| Po ukończeniu zebrania kol. Czer: |jako motyw także brak gaśnic w... 

„mak w drodze do Ostrowca został | chałupach wiejskich. 
| zatrzymany przez post. P. P., Kra- W  swio.ch zapędach st. post. 

|kowskiego, który sporządził proio- | Pawłowski poszedł tak daleko, że 

|kuł za urządzenie zebrania w lokalu wbrew 'wyraźnemu brzmieniu usta- 

niezaopatrzonym w... gaśnice, O ile wy o zgromadzeniach nie dozwolił 

nam wiadamo lokale wszystkich sto” | nawet na zebrania po-6 osób, a na 

warzyszef, a zwłaszcza na spaupe- | zwróconą sobie uwagę, że działa 

ryzowanej przez kryzys wsi wileń- , nieprawnie, oświadczył, iż odpowie- 

skiej nia posiadają podobnych urzą: | dzialność za to bierze na siebie. 

dzeń. Niezmiernie charakterystycznem 

Nadto posterunkowy zabronił kol. 'jest specjalne nastawienie policji w 

Czermakowi przebywania w łokalu Ostnowcu i Wornianach w stosunku 

Str. Nar. w Ostrowcu, motywując do Str. Nar. 

zakaz tem, że w takowych lokalach 

prócz członków Zarządu miejscowej jakiemi p. star. post. Pawłowski po” 

placówiki nikt inny przebywać nie sługu,e się w stosunku do delegatów 

może. , Zarz. Okręg. Str. Nar. przedstawia- 

Zaznaczamy, że wypadek ten nie jąc ich raz jako komunistów to zno- 

jest bynajmniej odosobniony. W. dn. wu dla odmiany w 

PTI ITU IS EI A T POOR A 

Skazani © procesie przytyckim 
pozostaną nadal w areszcie 

dalsze środki odwoławcze. 
Na tem samem posiedzeniu roz- 

patrzone były również zażalenia, 
wniesione przez obrońców osikarżo- 
nych chrześcijan. 

Również te zażalenia nie zostały 
uwzględnione. 

Żydowscy obrońcy oskarżonych: 

w procesie przytyckim złożyli zaża- 

lenia za środki zapobiegawcze, za” 

stosowane 'względem skazanych Lej- 

zora Feldberga, Abrama Haberber- 

-ga, lcka Bandy, Lęgi i in., domaga;ąc 

się zwolnienia ich z więzienią Za 

kaucją, względnie pod dozór policji. 

Zażalenia te były rozpoznawane 

przez sąd apelacyjny w Lublinie, któ 

ry na posiedzeniu gospodarczem od- 

dalił je, utrzymując areszt w mocy. 

Od tej decyzji nie przysługują już 

„DAAD KADA Kb CAE LAIN 
KUPUJCIE 

„WIELKĄ POLSKĘ“ 
Narodowy orgam walki 

Cena 10 groszy. © 

do nabycia w kioskach. 

Wyrokiem Sądu Okręgowego w 

Wilnie z marca ub. r. mieszkanka 

Wilna; Roza Lubczyk skazana zosta- 

ła za przynależenie do KPZB, na u- 

mieszczenia 'w zakładzie popraw- 
czym na czas od początku 1934 r. do 
21 paźdz. 1934 r. Po odbyciu ikary 

niepoprawna komunistka, jak wyka- 

zała obserwacja . prowadzona przez 

wydział śledczy, ponownie przystą- 

pa do pracy w organizacji komu 

poczęła nawiązywać łącz- 

ność z poszczegėlnemi członkami tej 

"organizacji, przebywającymi w wię- 

zieniach, utrzymując z nimi korespon 

dencję. Pozatem R. Lubczyk zaanga- 

|żowana była w technice K.Z.M.Z.B. 

L AE POCIE EA 

' Ruchoma Wystawa 
| Abstynencka 
Pziejowoświ: 

Z inicjatywy  Abstynentkiej Ligi 

: Twa „Mens“ dlą wal- 

ki z alkoholizmem, przybędzie do 

Wilna dnia 8-go lipca b. r. Wagon- 

i Wystawa. Abstynenckiej Ligi Kole- 

(jowców i pozostanie w Wilnie do 

„dnia 13 lipca włącznie. i 

Wagon - Wystawa będzie się znaj- 

| dował na st. Wilno Osobowa, wej- 

ście obok poczty. Wstęp bezpłatny. 

' Wystawa otwarta od godz..9 rano do 

| godz. 6 wiecz. Wystawa ruchoma do- 

„tychezas budziła wszędzie wielkie 

zainteresowanie i cieszyła się wielką 

frakwencją wśród społeczeństwa, 

twojskowych i młodzieży szkolnej. 

  

rękę Anglika, Perry, po rozegraniu z nim 

Ciekawemi są również metodyj 

roli awangardy 

1 życia „republik * prowincjonalnych 
Praktyki policyjne w Ostrowcu 

pańszczyzny. Najciekawszem: jednak 
w tem wszystkiem jest to, że post. 
Pawłowski przy rozwiązywaniu zer 
brań pawołuje się na ustawę z r. 
1924 dopiero w r. b. i to ustawę do- 
tyczącą lokali publicznych jak kina, 
teatry i t, @ 

czesnych metod prowadzenia przed-/ 

nad macierzyństwe.i, dzieckiem 
wszystkie zrzeszenia  kupiectwa 

niemowlęciem oraz opiekę nad nie- 

siębiorstw detalicznych. \ 
Docaniając wielką wartość tego 

chrześcijańskiego do podjęcia sta- i młodzieżą 

łych prac nad racjonalizacją handlu W. Ministerstwie Opieki Spo- macierzyństwem, dzieckiem i mło 

letniemi. Opieka w zakresie mac.e- 
rzyństwa zmierzać mą do podnosze- 

nia poziomu moralnego i umysłowe- 
| go przyszłych matek, oraz zapew- 
(nienia im warunków do spełnienia 

! obowiązków macierzyńskich. Opieka 
| nad nieletnimi-obejmuje dzieci od lat 
|3 do 15 i młodzieży od lat 15 do 18. 
|W szczególnie szerokim zakresie 

traktują tezy o wychowaniu nie- 
letnich, opuszczonych i zaniedba- 
„nych dzieci nieślubnych, o ochronie 
dziecka, o krzywdzie dziecka oraz io 
akcji zapobiega,ącej zagrożeniu mo- 

ralnemiu nieletnich a w szczególności 

|o walce z włóczęgostwem. 

  

|  Skazanie 23 narodowców 
w związnu z wyborami w Zgierzu 

Wi sobotę w gmachu magistratu 
w Zgierzu odbyła się rozprawą prze- 

į ciwiko członkom Stronnictwa Naro- 
dowego, oskarżonym 0 wywołanie 

jzajść podczas wyborów do rady 

miejskiej w dn. 21 maja r. b. 
W wyniku rozprawy 23 członików 

Str. Nar. zostało skazanych po 100 
zł. grzywny każdy z zamianą, w ra- 
zie nieściągalności na 10 dni areszłu. 

Żydy — ubrać się! 
Z Czarnego Boru 

Obserwując od  idłuższego czasu 
letników, przyjeżdżających do Czar- 
nego Boru, przeważnie synów lzrae- 
la, stwierdzić muszę z niesmakiem 
ich wyzywające i nieprzyzwoite. za- 

I 

| 
ik Kobiety. i mężczyźni przy” 
chodzą na peron kolejowy w Czar- 
nym Borze w: kostjumach  kąpielo- 
wych, wywołując zgorszenie i nie- 

W odległości pół kkm. od stacji 
nad stawem w Dusiniętach przy wsi 
i publicznym gościńcu, korzystają 
letnicy z kąpieli nie kryjąc się by- 
najmniej przy zmianie strojów Со- 
dziennych 'na kąpielowe, nawet w 

i doręczała poszczególnym komór- 
kom partji komunistycznej ulotki, 
śloryfikiujące czyn Sergjusza Pry- 
tyckiego, skazanego w ub. miesiącu 
na karę śmierci przez powieszenie. 

W, związku z ujawnieniem przez 
Wydział Śledczy w Wilnie literatury 
komunistycznej w mieszkaniu Wulfa 
Suckiwera, zam, w Wólnie, . przy ul. 

kojonarjusze Wydziału Śledczego. W 
pewnej chwili jeden z nich zauważył, 
iż przed bramą ukazała się znana mu 
osobiście Roza Lubczyk, Którą na- 

  "POSTAWY. Ponujące upały po- 
stawiły miejscowych rolników 'wo- 
bec sytuacji, iktórą należy uznać za 
katastrofalną. Zboża dojrzały przed- 
wcześnie, nim zdążyły rozwinąć się 
do: normalnego stanu, a w miejsco- | kowa część powiatu, 

wybudowanej przystani wioślarskiej. 
Przejeżdżający i przechodzący tam- 

tędy. tak 'dorośli jak i dzieci bywają 
nawet często zaczepiani w sposób 
arogancki. 

Zły przykład publiczności żydow- 
skiej ujemnie odbija się na zachowa- 
niu młodzieży polskiej miejscowej, 
która wstępuje w ich ślady. 

Kornel Makuszyński miałby wspa- 
niały temat do nowych  feljetonów. 

Dziwnem: jest, że władze! admini- 

stracji ogólnej nie zwróciły na to 
pa uwagi. 

: Mieszkaniec okolic 
Czarnego Boru. 

  

Znów kolportowała bibułę 
Ponowny wyrok na niepoprawną komunistkę 

tychmiast zostałą aresztowana, W. 

czasie rewizji osobistej znaleziono 
przy miej druki w języku żydow- 

Skim, broszury i ulotki o treści ko” 
munistyczno - wywrotowej. 

Pomimo tak kompromitującego ją 

materjału aresztowana do winy n.e 
przyznała się, oświadczająć, iż mie 

wie w galki sposób znalazła się przy 

Zawalne, 24—23, udali się tam fun-|niej komunistyczna bibuła. 
W. dniu wczorajszym stanęła ona 

przed Sądem Okręgowym w Wilnie, 
kitóry skazał ją na dwa lata więzie- 
nia. (e) 

  

Klęska nieurodzaju 
w pow. postawskim 

koniczyny, natomiast trawy, sądząc 

po dotychczasowych  sianokosach, 
dały'w wielu miejscach zaledwie po- 

|towę przeciętnych zbiorów. W. szcze 

gólności dotknięta klęską jest środ- 
a mianowicie 

wościach piaszczystych, wyżej poło" | gmina woropajewska, w której nie 
żonych, zostały doszczętnie wypa- było od wielu tygodni opadów аН 
lone. 

Stosunkowo niezłe okazały sięl deszcze 

Wizytacja paraśji 
SŁONIM. W dn. 5 bm. у 

do Słonima Ks. Biskup ah 
(obrządku wschodniego), który udał 
się na lustrację placówek obrządku 

ych, przełotne zaś burze i 
przechodziły obok. 

obrz. wschodniego 
wschodniego 
a Byten, S Ё 

Ks. Biskupowi towarzyszy miej- 
scowy dziekan ks. Fr. Kalarski. 

ma terenie powiatu 

® 
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GDAŃSK, LIGA 
I POLSKA 

P. prezydent senatu gdańskiego, 
po krótkim pobycie w Berlinie, wy- 
stąpił na zebraniu Rady Ligi Naro- 

dów. Walczył tam z Wysokim Komi- 

_sarzem Ligi p. Lesterem, a następnie 

ogłosił światu pogląd swój, a więc 

zapewne i rządu berlińskiego na sto- 

sunek prawny Gdańska do Ligi Na- 

"rodów. 
Opinja polska powinna zwrócić 

baczną uwagę na odpowiedni ustęp 

przemówienia p. Greisera. Brzmi on 
w sprawozdaniu P. Ag. T-ej w sposób 
następujący: 

„Ludność Gdańska bynajmniej nie 
pragnie być przywiązana do Ligi Naro- 
dów nazawsze. Trzeba uwzględnić uczu- 
cia, jakiemi kierują się gdańszczanie, 
którzy są Niemcami, Gdańsk podporząd- 
kowany został instytucji międzynarodo- 
wej po to, aby umożliwić Polsce dostęp 

a на а, 
miec", 

Słowa powyższe rzucają jaskrawe 

Światło na politykę Niemiec w sto- 
sunku do Gdańska, a zachowanie się 

prowokujące p. Greisera nie jest 
zwykłą fanfaronadą, lecz krokiem po- 

litycznym, postawionym na drodze do 

"wyraźnego celu niemieckiego — u- 

„sunięcia protektoratu Ligi nad Gdań- 
skiem, przyłączenia go do Niemiec, 

śwarantując Polsce jedynie dostęp do 

morza przez port gdafski, 

Teza niemiecka o przyczynach, ja- 

kie skłoniły konferencję pokojową w 

Paryżu do podporządkowania Gdań- 

ska Lidze jest łałszywa, a cel poli- 

tyczny, jaki sobie Niemcy stawia- 
ją — niemożliwy do przyjęcia dla po- 

lityki polskiej. 
Gdańsk miał być przyłączony do 

Polski. Dopiero na skutek interwen- 
cji przyjaciół Niemiec, zasiadających 

na konferencji (Lloyd George) i wtrą- 

cenia się żydostwa międzynarodowe- 

„go (głośny i znany telegram Jakóba 
Schiffa, bankiera żydowsko - amery- 

kańskiego), wymyślono organizację 

MWolnego Miasta pod protektoratem 
Ligi. Było to ustępstwo dla Nie- 

miec. Jeśli tedy miałaby nastąpić 

zmiana w prawno-państwowem poło- 

żeniu Gdańska, to jedynie w kierun- 

ku powrotu do koncepcji pierwotnej, 

przez przyłączenie Gdańska do Pol- 

ski. Taka powinna być teza polska. 
Ito teza nie podlegająca dyskusji. 

Ktokolwiekby w Polsce poważył się 
bronić tezy innej, ten — nie waha- 

my się tego stwierdzić głośno — po- 

pełniłby taki sam czyn, jak wyrze- 

czenie się części terytorjum polskie- 

go na rzecz obcego mocarstwa. Po-. 

pełniłby — krótko mówiąc — zdradę 

narodową. 

Należy tedy stwierdzić z całym na- 
eiskiem, że zarówno teza niemiecka 

(bo nie możemy oświadczeń p. Grei- 
sera brać inaczej, jak za oświadcze- 
nia rządu niemieckiego), o powodach 

oddania Gdańska pod protektorat 
Ligi, jak i program, stawiany obecnie 

przez Niemcy w stosunku do Gdań- 

ska, nie są do przyjęcia. 

Przedstawiciel Polski w Radzie 
Ligi nie zajął stanowiska meryto- 

rycznego wobec postulatów, wysu- 

niętych przez p. Greisera, ograni- 

czył się do uprzejmego gestu w sto- 

sunku do p. Lestera. Mamy tu je- 
dnak do czynienia ze sprawą zbyt 

ważną i poważną, by rząd polski 

mógł pozostawić bez odpowiedzi wy- 

sunięte przez Niemcy w sposób nie- 

dwuznaczny żądanie przyłączenia 

Gdańska do Rzeszy, by tenże rząd 
polski mógł trzymać opinję polską w 
nieświadomości co do tego, jaką za- 

mierza wobec zapędów rewizjoni- 
stycznych Niemiec prowadzić poli- 

tykę? 
Po pomyślnem załatwieniu szeregu 

zmian w Traktacie  MWersalskim 

Niemcy wysuwają sprawę . Gdań- 
ska w niewinnej pozornie postaci na 

zatargu z Ligą i uwolnienia Wolnego 
Miasta z pod jej protektoratu! Pod 

pozorem tym kryje się zamiar zerwa- 

nia węzłów, łączących Gdańsk z Pol- 

ską i przyłączenia go do Rzeszy! 

Temu musi się przeciwstawić w 

sposób jasny i dla każdego zrozu- 

miały rząd polski. Wszelka nieja- 
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Po procesie przytyckim 
Poklosie.-Prasa žydowska.-tawa obrofcow.- Groźby rabinów 
Proces przytycki stał się wielkiem 

wydarzeniem ostatnich czasów w, ży- 
ciu wewnętrznem Polski. Е 

Trzeba więc zwrócić jeszcze tro- 
chę uwagi na pewne szczegóły, zwią- 
zane z procesem, | 

STANOWISKO PRASY 
Prasa bardzo licznie reprezento- 

wana na procesie (około 40 dzienni- 
karzy) składała się w 2/3 z Żydów. 

Z prasy żydowskiej najbezczelniej 
oświetlało przebieg procesu w duchu 
wojującego żydostwa „codzienne pi- 
smo żydowsko-polskie — „5-ta ra- 
no“. Nie wiadomo, dlaczego w pod- 
tytule pisma znalazł się przymiotnik 
„polskie“, bo poza łamaną, żargo- 
nem zalatującą polszczyzną, pismo 
to nic nie ma wspólnego z polsko- 
ścią. 

Filarem publicystycznym tego pi- 
sma jest znany z wystąpień praso- 
wych dr. Roman (?) Brandstaetter, 
ten sam, który kilka lat temu wyto- 
czył proces „Myśli Narodowej“ o po- 

: mówienie go, że miał zamiar przyjąć 
religję rzymsko-katolicką... 

Tak wygląda pismo „žydowsko- 
polskie“! 

Słusznie jeden z obrońców pol- 
«skich wymownym gestem wskazał na 
tę „lożę prasową”, — jako na ja- 
skrawy dowód zażydzenia Polski. 

Uregulowanie stosunków  praso- 
wych w duchu naprawdę pol- 
skim musi stać się jednem z wielu za- 
dań narodu i państwa polskiego. 
Prasa polska bez różnicy przekonań 
politycznych — naturalnie oprócz 
„Robotnika i temu podobnych orga- 
nów — poczuwała się do solidarno- 
ści z interesami polskiemi, dając о- 
bszerne sprawozdania — (jedynie 
„Kurj. Warsz." zamieszczał sprawo- 
zdania krótkie). 
W poznańskiej „Wielkiej Polsce" 

(nr. 23 z dn. 21 czerwca) ukazął się 

  

  

nawet wiersz 
ka 

OBROŃCY POLAKÓW, 

Obrońcy Polaków w procesie 
przytyckim doznali niezwykle wiele 
dowodów serdeczności i uznania nie 
tylko w gościnnem środowisku ra- 
domskiem, ale najdosłowniej we 
wszystkich zakątkach Polski, skąd 
dochodzą oznaki sympatji. 

Najpopularniejszą postacią na pro- 
cesie był przywódca narodowej Ło- 
dzi, mec. Kazimierz Kowalski, Każdy 
jego ruch, każde odezwanie się było 
śledzone przez Żydów. Dość wspom- 
nieć, że w żargonówkach ukazały 
się fotografje mec. Kowalskiego. 
„Drugim Kowalskim” nazywa prasa 
żydowska mec. Adama Pozowskiego 
z Krakowa. 

Polska zaznajomiła się jednak z 
nazwiskami wszystkich obrońców 
Polaków, którzy brali udział w tym 
historycznym procesie, nadając mu 

Pp. t. „Tym z Przyty- 

wysoki poziom i szerokie tło spo-, 
łeczne. 

STRACHY NA LACHY 

Do ulubionego repertuaru walki 
żydowskiej należy podnoszenie krzy- 
ku („gewalt“, „rejwach“) oraz stra- 
szenie. Tak więc po słynnym wnio- 
sku mec. Kowalskiego o powołanie 
w charakterze biegłego ks. prof. 
Trzeciaka, by stwierdził rodzaj mo- 
ralności Talmudu, zwłaszcza zaś, że 
Talmud pozwala kłamać przed są- 
dem nieżydowskim, Żydzi puścili w 
świat wiadomość, że rabini pragną 

ŁYSIENIU 
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INTA TTEA TBA STOSUJE SIĘ 

MYDŁO CHINOWO - CHMIELOWE 
i ESENCJĘ CHINOWO - CHMIELOWĄ 

GĄSECKIEGO (2 KOGUTKIEM) _ 

  

    

  

    
WYPADANIU. 
ŁUPIEŻU. 

       

zaskarżyć mec. Kowalskiego o rze- 
komą obrazę religji żydowskiej. 

Tak samo i po mocnych przemó- 
wieniach obrońców polskich pojawi- 
ły się wiadomości, że rabini zastana- 
wiają się nad wniesieniem skargi 
przeciwko adwokatom - Polakom za 
napaści na naród żydowski. 

Czy już rabini do reszty potracili 
głowy? Czy nie lepiej byłoby zasta- 
nowić się i to serjo nad planem o- 
puszczenia Polski w sposób możliwie 
dla żydostwa najprzyjemniejszy? 

Dzisiejsza Polska — to nie Polska 
z czasów „asymilacji“ i zabėjezej „to- 
lerancji". 

Dość już mamy tych gróźb i prote- 
stów żydowskich... 

ODOSOBNIENIE ADWOKATÓW, 
ŻYDOWSKICH 

Jak: wiadomo, obrońcy żydowscy 
— bodaj po raz pierwszy w dziejach 
sądowych — siedzieli osobno. Mię- 
dzy ławami obrończemi wzajemne 
stosunki ograniczone były do najnie- 
zbędniejszego minimum procesowe- 
go. Oddzielne były także pokoje 
adwokackie. Żydowski „Nasz Prze- 
gląd” z żalem określił ten stan rze- 
czy, jako próbę wprowadzenia 
„ghetta'' do adwokatury. 

Także i radomskie wydanie socja- 
listycznego „Robotnika“ ubolewalo 
nad losem obrońców żydowskich, a 
zwłaszcza tych dwu polskich adwo- 
katów (adw. Szumański i Petruse- 
wicz), którzy, będąc „obrońcami 
chłopów i robotników”, zmuszeni są, 
naturalnie, „z bólem serca”, dziś wy- 
stępować przeciw chłopom polskim. 

„Sam chciałeś" — możnaby po- 
wtórzyć za Molierem o tych Pola- 
kach — obrońcach Żydów, póiść do- 
browolnie do ghetta żydowskiego. 

Chcącemu nie dzieje się krzywda 
— wiedzą chyba o tem prawnicy... 

STEN.   

  

WIEŚ KRESOWA 
Stan obecny życia gospodarczego 

na Kresach Wschodnich jest wyni- 
kiem wojny światowej, która w 
znacznej mierze rozegrała się wła- 
śnie na polach ziem wschodnich, pu- 
stosząc je i rujnując. 

Ślady wichury wojennej przez czas 
dłuższy spotykać można było omal 
że na każdym kroku w. postaci zapu- 
stów, porosłych , na niegdyś upraw- 
nych polach, rowów strzeleckich, 
schronów betonowych, dołów, po- 
wyrywanych przez pociski armatnie, 
zasieków z drutu kolczastego i t. d. 
Jedynie nadludzkie wysiłki rolni- 
ków kresowych częściowo pousuwa- 
„ły te straszne pozostałości zniszcze- 
nia wojennego i już na miejscach zni- 
weczonych pożogą zabudowań pow- 
stały nowe, a obok nich zaszumiały 
wąskie sznury zboża — charaktery- 
styczna gospodarka rządu zaborcze- 
go. Wskrzeszone życie zapulsowało 
na nowo. 

Zgłębiając treść bytu wsi kreso- 
wej, nie możemy nie spostrzec szere- 
gu braków i niedomagań. 
W pierwszym rzędzie widzimy tu 

zaniedbanie samej istoty człowieka, 
czyli jego życia duchowego i kultu- 
ralnego, które jest źródłem wszelkiej 
pracy. Wytrwale i gorliwie pracuje 
w tym kierunku szkoła powszechna 
oraz przedszkole, jednak dotychczas 
nie zdołały one wytworzyć wyższych 
aspiracyj na wsi i posunąć ją na tory 
samodzielnego i wytrwałeśo dążenia 
do postępu ogólnego i rolniczego. 

To wszystko wymaga jeszcze du- 
żo wysiłku na przełamanie wlašci- 
wego tej ludności zamykania się w 
sobie, braku zaufania do nowych lu- 
dzi, różnych przesądów i zabobonów, 
które bardzo często są główną prze- 
szkodą do wszelkiej pracy. Nie nale- 
ży temu się dziwić, bowiem cały 
charakter wsi kresowej jest wyni- 
kiem jej przeszłości historycznej i 
warunków bytu współczesnego.. 

Gospodarka rolna do tej pory je- 
szcze jest oparta niemal wyłącznie 
na starych tradycjach. Rolnik kreso- 
wy wzoruje się. po dziś: dzień na 
swoich przodkach. Skutkiem tego za- 
równo sposoby gospodarowania, jak 
i narzędzia są przestarzałe, a nawet 
częściowo należą już do historji. Nie 

lia Lk sa i i СОЬ 

sność, wszelkie kunktatorstwo było- 
by ułatwieniem gry politycznej Nie- 
miec.. Jedyną metodą, jaką zastoso- 

wać należy, jest postępowanie w myśl 

zasady: Resistere ab initio. 
  

zawsze, jednak, przyczyna tu tkwi 
w samym rolniku, jednym z głów- 
nych powodów tego wstecznictwa 
jest wadliwa struktura agrarna w po- 
staci szachownicy gruntów i rozdrob- 
nienia gospodarstw niezdolnych do 
wytwarzania samodzielnych warszta- 
tów rolnych, któreby mogły zatru- 
dnić i utrzymać rodzinę bardzo licz- 

ną: ' 

Na parozagonowych sznurach, cią- 
gnących się, nieraz, po parę kilome- 
trów, trzeba swój płodozmian zasto- 
sowywać do płódozmianu sąsiadów. 
Zbiory muszą być równoczesne. Za- 
siewy opóźnione narażone są na zni- 
szczenie.. Na tak wadliwą gospo 
darkę otwierają się oczy rolnikom, 
mającym w sąsiedztwie grunty sko- 
masowane, Komasacja zupełnie zmie 
niła strukturę i charakter gospodar- 
ki rolnej, a przeto i przekształciła 
znacznie psychikę życia indywidual- 
nego i zbiorowego danej wsi, stwa- 
rzając podatny grunt dla postępu w 
rolnictwie. 

W dziedzinie zbytu produktów rol- 
nych panuje kompletne zaniedbanie. 
Nadmierna ilość pośredników, w 100 
proc. Żydów, — ich nieuczciwość, 
duże koszty transportu, nieodpowie- 
dnie przygotowanie towaru, sprawia- 
ją, że rolnik za swoje płody i wytwo- 
ry otrzymuje tvlko znikomy procent 
ich wartości. Sprzedaż i kupno od- 
bywa się zwykle na jarmarkach. W 

niektórych okolicach „jarmarcza- 
nie'' staje się wprost nałogiem. Gdv- 
byśmy policzyli czas, zużyty na włó- 
czenie się po iarmarkach i straty, ja- 
kie to powoduje, przekonalibyśmy 
się, jak potrzebną tu jest organizacia 
zbytu, oparta na zdrowych zasadach. 

i sposoby jej podźwignięcia 
Taki smutny stan rzeczy. na na- 

szych kresach wschodnich wytwo- 
rzył się na skutek czynników tak hi- 

storycznych, .jak i ekonomicznych. 

Porównując poziom ziem wschodnich 

ze stanem reszty terenów nasześJ 

państwa, musimy stwierdzić, że zie- 

mie wschodnie jeszcze i obecnie u- 
pośledzone śą w swoim rozwoju. 

Długołetnia niewola wycisnęła swe 
piętno na całokształcie naszego Žv- 
cia kresowego. Polskie życie kultu- 
ralne wypleniały metody zaborców, 
zabór zaś terenów wschodnich przez 
państwo rolnicze, jakiem była Rosja, 
nie stwarzał odpowiednich warun- 
ków do rozwoju kresowego rolnic- 
twa, które stanowiło i stanowi więk- 
szość rezerw w naszem życiu gospo- 

darczem. Wystarczy powiedzieć, że 
dostawa zboża z centralnej Rosji do 
Łodzi naprz., wobec dużych ułatwień 
transportowych, minimalnie wpływa- 
ła na cenę ziemiopłodów w porów- 
naniu z dostawą ich z Kresów Wscho 
dnich. Te trudności normalnego zby- 
tu, niska. konsumcja wewnętrzna i 
ekstensvwna gospodarka rolna nie 
stwarzały bodźca dążności do inten- 
sylikacji rozwoju rolnictwa. 

A jednak gdybyśmy zadali sobie 
trud policzyć, ilu wielkich ludzi we 
wszystkich dziedzinach życia dały 
nam nasze Kresy Wschodnie, musie- 
libyśmy przyznać, że już choćby za 
to samo wiele im się od nas należy. 

Ileż sławy na świat cały stąd szło? 
I to od wieków. aż do chwili obecnej! 
Zastanówmy się nad tem poważnie 
i wyruszmy na tereny kresowe do 
usilnej i owocnej pracy!... 

A. Z-ski.   

  

Przyczyny zła 
Prasa sanacyjna próbuje z areszto- 

wania Parylewiczowej i skazania 
starosty Twardowskiego ukuć argu- 
ment na korzyść rządu. Oto — woła 
„Gaz. Pol." i „Kur. Por.' — oba а- 
resztowania wskazują, że. „nikomu 
bardziej, niż rządowi, nie leży na ser- 
cu wymiar sprawiedliwości” i „nikt 
żarliwiej, niż szef obecnego rządu, 
nie troszczy się o to, aby kara dosię- 
gała winnych bez względu na. to, ja- 
kie zajmowali stanowisko'':. : 

„Walka z nadużyciami službowemi о- 
raz walka z korupcją w jej wszelakich 
postaciach jest imperatywem kategorycz- 
nym, od którego rząd nie odchyli się ani 
ma jeden cal", | 3 

I Nie o to jednak chodzi. Zajmuje 
nas nie represja, nadużyć, zupełnie 
naturalna, ale owa fatalna właści- 
wość systemu, która takich Paryle- 
wiczów i Twardowskich wyniosła na 
stanowiska wybitne i dłuższy czas 
ich na nich utrzymywała. Chodzi o 
to, by urzędników traktowano, jako 
agentów państwa, a nie agentów 
partji rządzącej, by ich awansowano 
za dobrą służbę, a nie za popieranie 
ugrupowania rządowego. Chodzi 
wreszcie o kontrolę naszej biurokra- 
cji przez niezawisły parlament i nie- 
zawisłą prasę. Same represje karne 
nie wykorzenią zła. 

\ 

  

PRZEGLAD PRASY 
PARYLEWICZ — SYMBOL „NA- 

PRAWY“ SĄDOWNICTWA 

Wraženie krakowskiego skandalu 
sądowego jest dalej bardzo silne. 
Opinja polska zadaje sobie pytanie, 
czy w okresie przed zawieszeniem 
nieusuwalności sędziowskiej i przed 
słynną czystką personalną, wypa- 
dek taki na stanowisku tak wy- 
sokiem, jak prezesura apelacji, byłby 
možliwy? „Robotnik“ słusznie pod- 
nosi, że: 
„Parylewicz i jego „bajeczna karje- 

ra' („Czas twierdzi, że karjera wynikła: 
ze „związków rodzinnych” i ze zdolności 
p. Parylewicza do przeprowadzania 
„czystki') — to nieomal symbol doko- 
nanej przez p. Michałowskieśo „napra- 
wy” sądownictwa polskiego. Dziś p. Mi- 
chałowski znajduje się na... cenzurowa- 
nem. Nie ma więcej przyjaciół, chociaż 
akże niedawno sam p. prezes Sądu 
lajwyższego Supiński składał mu czoło- 

bitność z okazji jakiegoś „jubileuszu”, a 
młodzi i.. bezinteresowni aplikanci wy= 
bierali go „entuzjastycznie” na członka 
honorowego swego zrzeszenia, 

Ale sprawa Parylewiczów — to nie 
żarty, Chodzi o bardzo poważny cios, 
M S w powagę sądownictwa pol- 
skiego. | brak nawet „okoliczności ła- 
(27 ; bo uprzedzano wszak pu- 
licznie, z trybuny sejmów poprzednich, 

ludzi, odpowiedzialnych. za państwo, że 
sposob: „naprawiania” sądownictwa 
prowadzą nieuchronnie do najprzykrzej- 
szych — ze stanowiska państwowego — 
skutków”, 

Przestrzegała i prasa i to tysiąc= 
krotnie. O czystce, jaką przeprowa- 
dzał p. Parylewicz, było bardzo gło- 
śno, o dziwnych nominacjach i prze- 
niesieniach sędziów chyba także 
wiedział minister Michałowski. Je- 
dnak p. Parylewicz był ciągle silny» 
Był nieusuwalny. Trzeba było popro- 
stu przypadku, by cała ta bajeczna 
karjera zakończyła się ze skandalem. 

DOBOSZYŃSKI — BEZ KOŃCA 

Nowa serja artykułów o puczu 
myślenickim. Dzisiaj piszą o Dobo- 
szyūskim „Kurjer Wilenski“, „Slowo 
Pomorskie“, „Gaz. Polska“, Nasz 
Przegląd”, „Piąta Rano“. Ponadto 
„Polska Zbrojna" cytuje wyjątki z 
„News Chronicle", która podaje o 
eskapadzie myślenickiej wiadomo- 
ści wręcz fantastyczne, 

Warto zacytować ze sanacyjnego 
„Kur. Wil.” kilka zdań: 
„Powodem (czynu Doboszyńskiego) 

może być rozpacz z racji niesłychanego 
wprost rozbicia ideowego Polski dzisiej- 
szej, rozbicia społeczeństwa, rozbicia 
tych wszystkich, którzy dla Polski tak 
czy inaczej, mądrze, czy głupio, chcą 
racować. Chcą pracować szczerze й 
zwzględnie. Niepokój ten ogarnia 

dziś serca bardzo wielu bez względu na. 
obozy i stronnictwa. To jest dziś w 
Polsce, w młodem pokoleniu polskiem 
uczucie najsilniejsze. Rozumiemy, że 
dziś, w naszej niesłychanie ciężkiej sy* 
tuacji, w naszem wleczeniu się za innemi 
narodami, w naszej biedzie, w naszej! 
słabej decyzji, w naszem paraliżowaniu 
każdej zdrowej reformy przez jakieś 
zakulisowe czynniki, rozbicie to jest fa- 
talne. jest groźne, jest w najwyższej mie- 
rze niebezpieczne. To poczucie wspólne 
jest całej Polsce". 5 

Byloby dobrze, gdyby Myšlenice 
skłoniły naszą publicystykę do głęb- 
szego zastanowienia się na rzeczywi* 
stym stanem obecnym i państwa i 
społeczeństwa. 

PRONIEMIECKIE 
WYDAWNICTWO 

Firma Trzaska, Ewert i Michalski 
wydaje historję wielkiej wojny. Wi 
„Prosto z Mostu” przynosi inż. Ką- 
dziołka ciekawe wiadomości o tej 
książce: 

„Dzieło to jest jakśdyb gloryfikacją i 
jednym hymnem pochwalnym na cześć 
iemiec i Austrji. Czytając, odnosi się 

wrażenie, że jest to przekład z niemiec- 
kiego, a nie dzieło autorów Polaków. 

ojska niemieckie i austrjackie wy- 
glądają tu jak niezwyciężone zastępy 
wojowników za „Wiarę i Ojczyznę”, wal- 
czące o sprawiedliwość zeciwko pod= 
SSE i barbarzyńskiej Europie. 

potwornościach miemieckich w Bel- 
i, o masowych mordach, 

śwałtach,  grabieżach, rozstrzeliwaniu 
niewinnych mieszkańców miast i wsi, 
mordowaniu kobiet j dzieci, bestjalskiem 
miszczeniu kościołów, muzeów, dzieł 
nauki, paleniu bibljotek, pastwieniu się 
nad rannymi, dobijaniu wziętych do nie- 
woli — o tem wszystkiem, co złożyło się 
ma olbrzymi zbiór fotografij i dokumen- 
tów, wydany już w 1915 r., przez francu- 
skie min, spraw zaśr., p. t, „La violation 
des lois de la guerre par I'Allemagne" 
niema w wydawnictwie Trzaski ani sło* 
wa, 

Ó słynnym liście Wilhelma II do 
Franciszka Józefa, gdzie cesarz Niemiec 
pisze, że: „trzeba wszystko zniszczyć 0- 
paca i mieczem, mordować mężczyzn, 
-obiety, dzieci i starców, nie pozostawić 

ani jednego drzewa, ani jednego domu”, 
o tem autorzy dzieła „nie słyszeli”, Na- 
tomiast są tam fotogralje, przedstawia” 
iące, jak to niemiecki mierz karmi 
dzieci we Flandrji i dla kontrastu pale- 
ne wsi w Kongresówce przez wojska 
rosyjskie”, 
Redaktorem tego wydawnictwa 

jest prof. historji na Un. Jag. p. Jan 
Dąbrowski, (który w czasie wojny 
był zwolennikiem orjentacji niemiec- 
kiej). Trudno zrozumieć, że ten, 
bądźcobądź poważny historyk, może 
popisywać się książką o tak wy- 
raźnej i tak osobliwej — jak świad- 
czy list inż. Kądziołki — tendencji..« 
` 

gji, i Francji,



  

Drugi dzień zlotu katolickich sto- 
warzyszeń młodzieży archidiecezji 
warszawskiej rozpoczął się Mszą 
św., w katedrze, odprawioną przez 
J. Em. ks. kard, Kakowskiego. Ka- 
zanie wygłosił ks. dr. W. Lewando- 
wicz, 

Po nabożeństwie młodzież żeńska 
uformowała się do pochodu na rynku 
Starego Miasta, a młodzież męska na 
pl. Zamkowym. 

Następnie wyruszył olbrzymi po- 
chód na pl. Piłsudskiego. Niesiono 
liczne sztandary, m. in. dwa wielkie 
błękitne sztandary organizacyjne na 
7-metrowych drzewcach. Na placu 
młodzież ustawiła się w czworobok. 
Po złożeniu wieńca na grobie Nie- 
znanego Żołnierza odmówiono wspól 
nie modlitwę za dusze bohaterów, 
poległych za Ojczyznę. 

Następnie odbyła się dwugodzin- 
na defilada młodzieży. Niesiono licz- 
ne transparenty z napisami: „Siła 
Polski w  katolicyźmie!*, „Dajemy 
armji polskiej najlepszych żołnierzy”. 
„Kto wrogiem, kościoła, ten wrogiem 

państwa” i in. 
Popołudniu odbyła się w Domu 

Katolickim przy ul. Nowogrodzkiej 
akademja  hołdownicza, „poświęcona 
uczczeniu jubileuszu 50-lecia kapłań- 
stwa J. Em. kard. Kakowskiego, w 
obecności wszystkich uczestników 
zlotu oraz zaproszonych gości, dele- 

gatów władz i duchowieństwa. W lo- 
ży zasiadł ks. Kardynał. 

Akademję zagaił komisarz zlotu p. 

Zbigniew  Draniewicż, wiceprezes 
kat. Stow. młodz. męskiej. „My — 

młodzież katolicka, — powiedział 
mówca m. in. — czujemy się awan- 

igardą katolicyzmu w Polsce, która i- 

dzie w bój i walkę o dobro katolic- 
kiej Polski, o wprowadzenie zasad 

katolickich do życia publicznego we 

wszystkich jego przejawach i dzie- 
dzinach. My, młodzież katolicka, 
czujemy się armją zorganizowanych, 

świadomych swych obowiązków ka- 
£olików! Jesteśmy dumni, żeśmy ka- 
£olikami!''. : 

Następnie ks. dr. J, Modzelewski, 
sekretarz gen. KSMM złożył spra- 

«wozdanie z działalności kat. Stow. 

młodz. męskiej. Z działalności kat. 

Słow. młodz. żeńskiej sprawozdanie 
złożyła p. H. Guckler - Wisłocka, 
sekretarka gen. KSMŻ. Po popisach 
"wokalnych i inscenizacjach Wł. Dep- 

4uła, prezes KSMM wygłosił referat 

p. t. „Młode pokolenie widzi moc 

Polski w katolicyźmie”, Po referacie 
uchwalono następujące rezolucje: 

1) Młodzież katolicka pełna miłości 

względem kościoła katolickiego i zrozu- 

mienia dla hierarchji kościelnej, przy- 

rzeka w pracy swojej z całą miłością i 

posłuszeństwem pracować pod wodzą 

swego arcypasterza i kapłanów nad u- 

rzeczywistnieniem hasła: „Oddać Polskę 

Chrystusowi* i budowania lepszej przy 

szłości dla Polski. 
2) I zlot katolickich stowarzyszeń 

młodzieży arch, warsz. stwierdza, że 

wychowanie młodego pokolenia przy-- 

niesie tylko wtedy pożytek Polsce, gdy 
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Nowa polska wyprawa polarna 
na wyspę Niedźwiedzią 

NW r. 1932 bawiła na wyspie Niedźwie- 

dziej polska ekspedycja polarna, która 

przez 13 miesięcy przeprowadzała sze- 

reg studjów naukowych i cennych po- 

miarów, 
Ekspedycja polska zostawiła na wy- 

spie Niedźwiedziej część sprzętu $ospo- 

darskiego, a w Tromsoe w obserwator- 

jum zorzy polarnej część aparatów na- 

ukowych, które przez 2 lata automatycz- 

mie robiły pomiary elektryczności atmo- 

sierycznej, obsługiwane przez pracowni- 

ka obserwatorjum, 

Obecnie w związku z likwidacją tej 

ekspedycji oraz w związku z projektem 

utworzenia stałej polskiej stacji polar- 

nej na wyspie Niedźwiedziej, w niedzielę 

wyjechał służbowo, z ramienia Polskiego 

Instytutu Meteorologicznego, do Trom- 

  
  AX kraju. 

będzie oparte na odwiecznych i wypró- | 

bowanych zasadach kościoła katolickie- 

go. Dlatego to młodzież katolicka 

a) domaga się, aby w szkole, w war- 

sztatach jej pracy nietylko religja by- 

ła w poszanowaniu, ale zarówno szkoła, 
jak i te warsztaty pracy mają sprzy- 

jać jej religijnemu i moralnemu rozwojo- 

wi. 
b) domaga się, katolickich nauczycie- 

li w katolickich szkołach, katolickich 
zasad w życiu zawodowem i publicz- 

nem. 

c) domaga się aby miodzież polską 
wzięto w obronę przed złem ulicznem, 

kin, pornografji. 

3) Młodzież katolicka pełna świado- 

mości swej roli w życiu polskiem przy- 

rzeka,że ze wszystkich sił pracować bę- 

dzie dla wielkości i potęgi państwa pol- 

skiego, że gotowa jest na każde skinie- 

nie stanąć w jego obronie”, 

Następnie wręczono ks. Kardynałowi 

dary hołdownicze od młodzieży żeńskiej 
i męskiej. Rozentuzjazmowana młodzież 
obrzuciła naręczami kwiatów ks. Kardy- 

nała, wstępującego na mównicę. Po ser- 

decznem przemówieniu, ks. Kardynał 

dokonał wbicia pamiątkowych, jubileu- 

szowych gwoździ do sztandarów. Hym- 
nem młodzieży katolickiej zakończono 

akademię. 

  

Katolickie Związki Młodzieży 
w świetle cyfr 

W końcu czerwca, na kilkanaście dni |. 
przed zjazdami związkowemi w War- 
szawie, wyszło drukiem sprawozdanie za 
ostatni rok działalności katolickiego 
Związku młodzieży męskiej (KZMM) i 
katolickiego Związku młodzieży żeńskiej 
(KMMż). Oba zwązki, mające swą sie- 
dzibę w Poznaniu, stanowią razem z ka- 
tolickim Związkiem mężów i katolickim 
Związkiem kobiet cztery kolumny Akcji 
Katolickiej w Polsce, 

Katolickie związki młodzieży obejmu- 

ją od r. 1928 swą działalnością organi- 
zacyjną teren całej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Do katol, Związku młodzieży 
męskiej należy 20 stowarzyszeń, - dzia- 
łających na terenie dwudziestu diecezyj 
rzymsko-katolickich w Polsce. Podobnie 
do katolickiego Związku młodzieży żeń- 
skiej należy 20 stowarzyszeń, których 
terenem działania są także poszczególne 
diecezje Polski. Stowarzyszenia diece-   

  

zjalne zakładcją swe oddziały lokalne 

w pośzczególnych parafjach względnie 

miejscowościach, 
W dniu 31 grudnia 1935 r. istniało w 

Polsce 4.553 Oddziałów KSMM z 

134.295 członkami i 5.280 Oddziałów 

KSMż, skupiających ogółem 149.785 

członkiń. Do tych Oddziałów wchodzi 

młodzież wszystkich stanów, a zwłasz- 

cza młodzież pozaszkolna, której w obu 

związkach jest razem 284.080. 
Jeżeli do tej liczby członkiń i człon- 

ków zwyczajnych doda się liczbę człon- 

ków nadzwyczajnych (wspierających, 

współpracujących i t. d.), która w 

związku męskim wynosi 16.398, a w 

związku żeńskim 11.706, czyli razem 

28.104, to stwierdzimy, że w dniu 31 gru 

dnia ub; r. w obu organizacjach młodzie- 

ży pracowało 312.184 osób. KZMM i 

KZMŽ są zatem najliczniejszym związ- 

kiem młodzieży w Polsce.   

Miasto, które nie zginie! 
(Od własnego korespondenta) 

Gostyf, małe, 6 i pół tysiąca miesz- 
kańców liczące miasteczko powiato- 

we, o schludnym wyglądzie, pełne pa- 

miątek, spokojne, jakby się w niem 
nic nie działo. 

Miasto nie posiadające ani jednego 
Żyda i mające piękną kartę w historji 

Wielkopolski, jako jedyne, w którem 

zaborca niemiecki nie miał większoś- 
ci. 

70-lecie działalności Towarzystwa 
Przemysłowców i Rzemieślników w 
Gostynie, organizacji, która przez lat 
kilkadziesiąt dawała dowody zainte- 

resowania nie tylko swemi sprawami 
zawodowemi, lecz imała się również 

pracy narodowej, uczczono w sposób 

godny naśladownictwa wystawą prze- 

mysłowo - rzemieślniczo - handlową, 

w dniach od 27 do 29 czerwca r. b. 

Nie na bankiecie, lub akademij, lecz 

przez pokaz zilustrowano dorobek i 
wartość Towarzystwa. | 

_ Inicjatorzy mogą być zupełnie 
śmiało dumni ze swego dzieła. 

Wielki gmach gimnazjum Filipinów, 

wybudowany przez bud. Pajserta, za- 
pełniono stoiskami, które okazały o- 

blicze życia gospodarczego w Gosty- 

niu. 

W przeszło 80-ciu stoiskach, z któ- 
rych 50 reprezentowało rzemiosło, 

pokazano rzeczy częstokroć docho- 

dzące do poziomu artystycznego. 

Rzeźby w drzewie Franciszka Pru- 

niewicza, stolarza, który wystawiał 
również meble, dały dowód wielkiego 
talentu. > 

Odrzwia, wykonane 
nię i warsztat ślusarsk 
Janaszewskiego mogą śmiało konku- 
rować z arcydziełami tego rodzaju w 
średniowieczu. a : 
Mieczysław Hejnowicz pokazał, jak 

od skromnego wiatraka w 1923 roku 

WZORZE 

rzez odlew- 

14.000 kilo zdrowego mięsa 
zniszczono w warszawskiej rzeźni 

Czasopismo „Wiadomości tygodniowe 

z rynku żywca i mięsa” publikuje me- 

morjał delegacji rolników z woj. lubel- 

skiego, wystosowany za  pošrednic- 

twem głównego inspektora weterynaryj- 

nego do min. rolnictwa. Memorjał ten 

dotyczy weterynaryjnego badania mięsa 

oraz omawia stosunki w warszawskiej 

rzeźni, W memorjale czytamy m. in. co 

następuje: 

„Dyrekcja Rzeźni wydała okólnik dla 

urzędujących tam lekarzy, w którym 

poleciła ostre traktowanie przywozowe- 

go mięsa, podczas jego badania. Dzięki 

temu okólnikowi odbywa się faktycznie 

szykanowanie kupców, dowożących mię 

so do Warszawy. 
Pod pozorem, że mięso zostało przy- 

wiezione w warunkach niehigjenicznych 

lekarze rzeźni warszawskiej zakwestjo- 

nowali w dniach 6, 7 i 8 czerwca b. r. 
(chodzi o rok 1934) około 14.000 kg. 
mięsa przywozowego (cieląt i mięsa wo- 
łowego). 3 
Mimo, iż badanie bakterjologiczne za- 

kwestjonowanego mięsa dało wynik u- 
jemny, mięso nadal jest przez rzeźnię za 
trzymywane. Zainteresowani odwołali 

się do starostwa Warszawa - Praga. U- 
rzędowy lekarz w asystencji p starosty 0- 
rzekł, że zakwestjonowane mięso nie 
nastręcza wątpliwości, Mimo to mięso 
nie zostało wydane do obrotu". 

Sprawa ta była przedmiotem obrad 
na zjeździe lekarzy weterynarji w Kra- 
kowie w listopadzie ub. r., przyczem re- 

m. ją dr. J. Krupiński, który mó- 
wi: 

„Na rzeźni w stolicy działy się od sze- 
regu lat nieprawidłowości. Nieprawidło- 

soe inż, St, Centkiewicz, b. kierownik 
wyprawy na wyspę Niedźwiedzią, 

Z Tromsoe, po sprawdzeniu aparatów, 
inż, Centkiewicz wyruszy na wyspę Nie- 
dźwiedzią, gdzie m, in, ocementuje ta- 
blicę pamiątkową, pozostawioną tam 
przez polską ekspedycję. Norwegowie 
bowiem z Tromsoe zawiadomili, że ta- 
blica, wmurowana w skałę nad brze- 
giem morza, jest atakowana przez lody. 

Po kilkudniowym pobycie na wyspie 
inż, Centkiewicz wyruszy statkiem ry- 
backim do Eisfjordu (na Spitsbergenie), 
gdzie spotka się z naszą wyprawą polar- 
ną na Spitsbergen, która w tym fjordzie 
odświeży swoje zapasy żywności przed 
wyruszeniem w dalszą drogę na północ 

do krańca ziemi zachodniej. 
Z Eistjordu inż, Centkiewicz wraca do   

wości te polegały na niesłusznem, bez- 

prawnem niszczeniu przemysłu mięsne- 

śo. Niszczono niepotrzebnie, czasami 

dziennie na rzeźni tej. po kilkanaście 

tysięcy kilogramów dobrego mięsa. Nisz 

czono mięso, pochodzące od zwierząt 

zabitych zaledwie przed kilkunastu go- 

dzinami, mięso, które było już uprzednio 

zbadane i posiadało świadectwo lekarza 

weterynaryjnego, że jest zdatne do 

spożycia i pochodzi od zwierząt zdro- 

wych, zbadanych przed i po uboju. 

Niszczono bez widocznego celu cudzą 

własność bezprawnie, względnie stara- 

no się upozorować, to niszczycielskie 

dzieło '/ protokółami bakterjologiczneśo 

badania, niezgodnemi z zasadami nauki 

i z rzeczywistością”. 

Wystąpienie dr. Krupińskiego znala- 

zło poparcie ze strony jednego z najwy- 

bitniejszych przedstawicieli nauki wete- 

rynaryjnej prof, J. Gordziałkowskiego, 

  

Psie prawo 
Od jednego z Czytelników otrzymu- 

jemy następujące uwagi: 

Jednem z najnowszych źródeł, mają- 

cych zasilić kasy skarbowe, są przepi- 

sy o „zachowaniu się* psów na ulicach 

miasta. 

Zilustrujemy na poniższym przykła- 

dzie. * 

Pięciomiesięczny foks — bez kagarica 

wprawdzie, lecz na smyczy — został 

wyprowadzony przez właściciela przed 

dóm na ulicę śwoli spłacenia fizjologicz- 

nego długu naturze. Brak kagańca, chro 

niącego szczęki pięciomiesięcznej psiny 

zauważył policjant i zażądał 3-złotowe- 
$o mandatu karnego. 

Właściciel psa ie miał przy sobie 

pieniędzy. Nie pomogło legitymowanie 

się dowodem osobistym, właściciela psa 

zaprowadzono do! komisarjatu, gdzie 

(mandat karny wzrósł do zł. 5—. 

W komisarjacie ponownie stwierdzo- 

no, że mandant pieniędzy przy sobie nie 

posiada, wobec czego zarządzono skie- 

rowanie psa do „miejsca odosobnienia” 

— w... piwnicy. Po kilku godzinach 

właściciel psa wpłacił żądaną sumę — 

pupila wypuszczono. 

Do kas skarbowych wpływają z tego 

źródła pokaźniejsze sumy, A jak wyślą- 

da profilaktyka i walka z wodowstrę- 

tem? 
Zamykanie psów w wspólnych aresz- 

tach, zwłaszcza jeżeli warunki hygie- 

niczno - sanitarne pozostawiają wiele 

do życzenia, może się stać rozsadnikiem 

chorób, które miały być zwalczane przez 

rozporządzenie. 

„Psie prawo'* należy zrewidować.   

który w związku z tem wypowiedział te 

przykre słowa: 2 
„Musimy przyznać, że w organizacji 

naszej służby weterynaryjnej stoimy sła- 

bo wobec chociażby naszych sąsiadów 

zachodnich. Bo u nas upadła etyka i 

moralność lekarska. Musimy więc  za- 

troszczyć się, aby ujemne fakty w Ży- 

ciu weterynaryjiem nie powtarzały się, 

bo czytaliśmy w gazetach o zajściach 

bardzo przykrych, dotyczących naszego 

zawodu... 

„ Ciekawi jesteśmy, jak ta sprawa z0- 

stanie ostatecznie załatwiona. _ Winni 

muszą być pociąśnięci do odpowiedzial- 

ności. 

Franciszka | 

  

Poznań, w lipcu. 

doszedł do olbrzymiego młyna móa 
chanicznego, przemielającego rocznie 

kilkaset wagonów zboża i zatrudnia< 

jącego kilkudziesięciu ludzi. 

Wystawiono również resory wy< 

twarzane przez Stanisława Śląskie< 
go, które z Gostynia idą do wszyst« 

kich niemal miejscowości w Polsce, 

jako resory samochodowe i powozo< 

we. 
Z wyrobami kruszwickiemi skutecz 

nie konkuruje „„Miodosytnia i fabryka 

win owocowych” Feliksa Adamkie- 
wicza. i 

Obok tego wystawiono, dział: вач 

bryk maszyn rolniczych, meblarski, 

koszykarski, młynarski, powoźniczy, 

wyrobów iagos i i, 

wyrobów cukrowniczych, oraz kra« 

wiectwa, szewctwa, rymarstwa, ku* 
pa blawatnego, drogeryjnego ko 
onjalny, porcelanowy, oraz dekora< 
cyjny. \ 

Uderza w oczy doskonala organiza< 

cja wystawy, solidność stoisk i este= 

tyczny ich wygląd, oraz niezwykła 

grzeczność wystawiających, którzy 

swem zachowaniem się wskazują na 

wysoką klasę umiejętności obchodze< 
nia się z klijentami. 
Przeprowadziwszy porównanie z wie 

loma imprezami tego typu, które mia< 

ły miejsce w Polsce (ostatnio wysta< 
wa rzemiosła w Łodzi), trzeba bez« 
względnie postawić na pierwszem 

miejscu wystawę Towarzystwa Prze« 

mysłowców i Rzemieślników w Go< 

styniu, : j 

Pokazała ona, iż obecną nędzę 1 
kryzys można przezwyciężyć, uczci« 

wą pracą, systematycznym wysiłkiem 
i umiejętnem ocenianiem sytuacji. 
Wśród wielu wystawców  obrazują* 
cych stan ich interesów cyfrowo, nie 

znalazłem ani jednego, któryby cof< 
nął się w swym pochodzie do podnie« 

sienia warsztatu pracy i osiągnięcia 
jaknajwiększych wyników. 

Opuszczając teren wystawy wyczu* 
wało się podziw, iż na podobną rzecz 

mogło się zdobyć takie miasteczko. 

Zdobyło się jednak, tak jak zdobyła 

się na to, by nie mieć ani jednego Żye 
da i by nie rządził niem wróg pola 

God to Gostyn być odzien jest za to Gostyn by 
UOR WPP 2 3 

%% 

Pamiętaj 
0 bezrobotnych 

narodowcach 
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Rozpoczęcie: konwersji pożyczek 
wewnętrznych 

WARSZAWA (PAT). Min. skarbu ro- 

zesłano obecnie do izb skarbowych 

oraz urzędów. skarbowych okól- 

nik, postanawiający, że kasy urzędów 

skarbowych przystąpią z dniem 15 lip- 

ca br. do konwersji na 4-procentową 

pożyczkę konsolidacyjną następujących | 
|renty ziemskiej serji I mogą być przyj. 

pożyczek wewnętrznych: 

1. 5 proc. państwowej raty ziemskiej 

serji I, 2) 4 proc. premjowej pożyczki in- 

westycyjnej, 3) 3 proc. premjowej po- 

życzki budowlanej serji I, 4) 6 proc po- 

życzki narodowej. 
Przedkładane do konwersji na 4 proc. 

poż. konsolidacyjną, obligacje 4 proc. 

premjowej pożyczki inwestycyjnej mogą 

nie posiadać żadnych kuponów, podob- 

nie jak i obligacje 3 proc. premjowej po” 

Ujęcie złodzieja biurowego 
Do biura rady szkolnej m. Warszawy 

(Sienkiewicza 14) przychodził od pew- 

nego czasu jakiś osobnik — pod pretek- 

stem załatwienia jakichś spraw. Jedno- 

cześnie w biurze poczęły ginąć kapelu- 

sze i palta interesantów, oraz torebki 

urzędniczek. M. in. poszkodowane zosta 

ły: Jadwiga Kadkuńska, Marja Jarosze- 

wiczowa i Jolanta Strzałkowska. 

Onegdaj złodziej skradł torebkę  u- 

rzędniczki Heleny Denelowej i skiero- 

wał się ku drzwiom. Wychodzącego za- 

uważył woźny, Wacław Borkowski i 

wszczął alarm. Złodziej porzucił łup i 

rzucił się do ucieczki. Woźny i urzęd- 

nik, Stanisław Strzemieczny pogonili za 

uciekającym 1 ująwszy go, oddali w 

ręce policjanta, który przeprowadził zło 

dzieja do X komis. Tam okazało się, że 
jest to Józef Kowalczyk (wieś i gmina 

Skorosze) karany kilka razy za tego ro- 

dzaju przestępstwa. (k).   

życzki budowlanej serji I. Obligacje 6 

proc. pożyczki narodowej, przedłożone 

do konwersji, mogą być z kuponem Nr. 

5, płatnym dnia 1 lipca br. jak również 

i bez tego kuponu, lecz ze wszystkiemi 

dalszemi kuponami. 
Również obligacje 5 proc. państwowej 

mowane do konwersji bez kuponu Nr. 

17, płatnego dnia 1 czerwca br. Wza- 

mian obligacyj 5 proc. państwowej renty 

ziemskiej serji I bez kuponu Nr. 17 oraz 

obligacyj 6 proc. pożyczki narodowej 

bez kuponu Nr. 5, będą wydawane obli- 

gacje 4 proc. pożyczki konsolidacyjnej, 

po odcięciu pierwszych dwóch kuponów, 

płatnych 15 lipca i 15 listopada br. 

Obligacje pożyczki narodowej przyj- 

mowane będą do konwersji tylko od 

pierwonabywców, tj. od osób, na К6ч 

rych imię zostały one wystawione, na- 

stępnie od legitymowanych spadkobier= 

ców, wreszcie od osób, które otrzymały 

je na zasadzie przelewu, w myśl obowią 

zujących przepisów o obrocie obligacja- 

mi tej pożyczki. 

Okólnik wyjaśnia, że konwersja obli« 

gacyj pożyczek państwowych, przecho* 

wywanych tytułem kaucji i wadjów da 

dyspozycji właściwych władz i urzędów, 

nastąpi z urzędu po ukończeniu akcji 

konwersji pożyczek, znajdujących się w 

obiegu. 
— 1 >>> „| 

Postrzelenie 
Na chodniku przed domem Łomnicka 

Nr. 1, nieznany sprawca postrzelił — z 
rewolweru 18-letniego Marjana Prawica 
(Madalińskiego 57), woźnicę. Lekarz Po* 
gotowia stwierdził ranę postrzałową le- 
wej nogi i po opatrunku przewiózł P, 
do domu. (k). 

 



Kronika wileńska 
* JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? ub. miesiąca w obrębie Wileńskiej 

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiar- Dyrelkcji Kolejowej zatrzymano 29 
kowanem. Bardzo ciepło. Słabe lub umiar- osób, jadących iągami bez bile- 
kowane wiatry z kierunków zachodnich. W tów, z czego 14 młodocianych. (h) 

dalszym ciągu skłonność do burz i waj Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 
nych deszczów. > c= Zarząd Oddziału Wileńskiego 

Z MIASTA. Związku Księgowych w Polsce, w 
— Wcześniejsze urzędowanie w, wykonaniu uchwały z dn. 30.VL. r.b., 

Sądach Apelacji Wileńskiej. Do są- podaje do wiadomości członków i 
dów wszystkich instancyj w Okręgu buchalterów niestowarzyszonych, iż 
Apelacji Wileńskiej, rozesłano okól- w dniu 8 lipca r.b,, o godz. 8 wie- 
nik w sprawie urzędowania. Na pod- czorem w lokalu Unji Pracowników 
stawie itego ikólnika sędziowie i pro-, Umysłowych (Wileńska 29 — Pra- 
kuratorzy, lktórzy dotąd nie prze-| 
strzegali godzin urzędowania, będą licki wygłosi referat na temat „Spra- 
obecnie przychodzić do sądów o wozdanie ze zjazdu księgowych w 
godz. 8 rano. Sesje sądowe mają roz-| Łodzi”. — Wstęp bezpłatny. — Ze 
poczynać się również o godz. 8 rano, względu na aktualność tematu, obec- 
Trzeba podkreślić, iż dotąd prakty: |ność wszystkich buchałterów jest po- 
kowało się, że w sądach rozprawy; żądana. : ? 
rozpoczynały się 0 godz. 9, a nieraz SPRAWY BIAŁORUSKIE. 
i później. (h) » — Bialorusini chcą uniwersytetu, 

— I w Wilnie policjanci po „eu= | Na ostatniem zebraniu członków Wi- 
ropejsku* peinią służbę. W związku leńskiego Białoruskiego Komitetu 
z upałami, komenda P.P. wydała | Narodowego uchwalono domagać się 

cum) wiceprezes Zarządu kol. J. Ma- | 

zarządzenie, aby posterunkowi, peł-| 
niący służbę na skrzyżowaniach ulic, 
mie ubierali się w długie buty, pasy 
z bronią i amunicją, lecz używali 
zwykłych trzewików: i długich spo- 
dni. Zarządzenie to wprowadzono 
w życie już nietylko w Warszawie, 
lecz i od onegdaj w Wilnie, 

Obecnie można zauważyć na uli- 
cach miasta policjantów, pełniących 
służbę po „europejsku”, a mianowi- 
«cie w lekikich, długich spodniach, 
przewiewnych półbucikach i prak- 
tycznym mundurze bez pasa i zwisą- 
ącej broni, (h) 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
— Uruchomienie garbarni,. Po 

dłuższej przerwie uruchomiono pracę 
w garbarni Salmana, gdzie pracuje 
około 100 osób. Garbarnia była nie- 
czynna z powodu braku surowców. 

SPRAWY KOLEJOWE. 
— Pierwsza podróż inspekcyjna 

nowego prezesa P.K,P. w Wilnie. 
Nowomianowany dyrektor P. K.P. w 
Wilnie, inż. Wacław Głazek, po za- 

ju się z całokształtem prac 
relkcji, wyjechał w pierwszą po- 

ddróż inspekcyjną ma' linje kolejowe. 
Dyr. Głazek zlustrował cały szereg 
stacyj i linij kolejowych, wydając na 
miejscu odnośne zarządzenia. (h) 

— Coraz mniej amatorów jazdy - 
pociągami na „gapę”. Wobec stoso- 
wania ostrej kiontroli w pociągach 
podmiejskich i dalekobieżnych, no- 
tuje się coraz mniej chętnych jazdy 

otwarcia w Wilnie uniwersytetu bia- 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Krewka niewiasta, Niejaki Eljasz. 

Glezer z ul. Straszuna 4, z zawodu kupiec, 

powiadomił policję, iż sąsiadka jego A. Ko- 
walewska była winna mu 60 zł, na którą 

to sumę wystawiła mu weksel z terminem 

płatności na 1 bm. Gdy po terminie Kowa- 

lewska nie uiściła długu, Glezer zwrócił 
się do miej po pieniądze. Kowalewska, za- 
miast pieniędzy, wydobyła rewolwer, ster- 

roryzowała kupca, przyczem odebrała mu 
weksel i w jego oczach zniszczyła. Na 

skutek meldunku, policja aresztowała Ko- 

walewską. (h) 

WYPADKI. 
— Zamach samobójczy. W dn. 5 bm. 

o godz. 22,55, w celu pozbawienia się życia, 
rzucił się do Wilji z Zielonego mostu Kazi- 

mierz Szostak (Szkaplerna 47). Szostaka 

wydobył z rzeki posterunkowy Władysław 

Pasternak. Przyczyną usiłowania samo- 

bójstwa był brak środków materjalnych. 
— Nagły zgon. W dn. 4 bm. o g. 2030 

w mieszkaniu własnem nagle zmarł emery- 

towany posterunkowy policji Mieczysław 

Pisanecki. Przyczyna śmierci narazie nie- 

ustalona. Wiedług informacyj, Pisanecki od 
dłuższego czasu obłożnie chorował. Docho- 

dzenie w toku. 

Ofiary 
złożone w Administracji „Dziennika Wi- 

leńskiego.'* 
J,i Z. Ś, zł. 50.— na Żłóbek im, Marji, 
Wdowa po emerycie zł. 1— dla naj- 

  

na „gapę'”. Według danych, w ciągu biedniejszych. 

  

Katastrofa autobusowa 
W dn. 5 b. m. o godz. 11.15 szofer odniosło rany od odłamków szkła. 

Paweł Kapłan (Wilno, Królewska 7) Z poszwankowanych 4 osoby odwie- 
zameldował na posterunku policji w ziono do szpitala w Wilnie. Reszta 
Wornianach, iż autobus kursujący pasażerów po przybyciu zapasowego 
traktem Batorego Wilno — Narocz autobusu udała się w dalszą drogę. 
między zaśc. Worona i Slobėdka, Pierwszej pomocy udzielił lekarz re- 
śm. wonniańskiej, skutkiem spadnię- jonowy, który przybył ma miejsce 
cia tylnego koła uległ katastrofie i wypadku wraz z posterunkowym po- 
wjechał ma przydrożne drzewo. Z  licji w Wornianach. Dochodzenie w   17-tu jadących pasażerów 6 osób, toku. 

  

Teatr | muzyka. | 
— Teatr Miejski na Pohułance. Teatr 

Miejski na Pohulance nieczynny, do otwar- | 
cia sezonu zimowego, И 

— Teatr Letni w ogrodzie po-Bernar- ' 
dyūskim. Dzis o godz. 815 wiecz. Teatr 

Letni w ogrodzie po-Bernardyńskim gra 
doskonałą komedję w 3-ch aktach St. Kied- 
rzyńskiego pt. „Cudzik i S-ka" z K. Deju- 

nowiczem w roli głównej i z p. L. Wołłejko 
w roli rosyjskiego emigranta Bułatina, oraz 
z pp. H. Drohocką, Il. Jasińską-Detkowską, ' 
L Górską, J. Polakówną, Lili Zielińską, S. 

Śródką, S. Siezieniewskim, T. Syrową i K. 

Utnikiem. Reżyserował W. Czengery. De-į 
koracje W. Makojnika. Ceny zniżone. 

| Z za kotar studjo. 
„DUCH WOJEWODY* 

Polska Opera Komiczna w radjo. 

„Duch Wojewody”, to polska Opera 
| Komiczna, której treścią są stosunki i sto- 

suneczki w czasie miesięcy letnich ma wy- 

| wczasach w miejscowości kąpielowej, Cho- 
jo od napisania tej opery Grossmana 
| upłynęło przeszło pół wieku, wiele śmiesz- 

jności i zwyczajów utrzymało się po dziś 
dzień. Widocznie psychika kuracjusza i 
zwyczajów była i jest ta sama. 

Rzecz dzieje się, jak to wówczas zwa- 

no, „u wód”,na granicy węgierskiej. Goście 

przybyli na kurację, z coraz to innemi pre- 

tensjami zwracają się do dyrektora zakładu 

leczniczego, którego serdeczną troską jest 

ijedynie wyciąganie tyle pieniędzy od swych 

| gości, ile się tylko da. Zarówno i lekarz 

miejscowy widzi w każdym przybyłym, nie 
pacjenta, lecz źródło dochodu. Na tle ga- 

lerji dowcipnych i komicznych typów, snuje 
się historja miłosna młodej Helenki, która 
dopiero co opuściła szkołę i zakochanego 

w niej nauczyciela Leona. Ale młoda panna 
przeznaczona jest przez swą ciotkę dla sta- 

rego prezesa, zamożnego człowieka. Jed- 
makże placiy te nie udają się pani radczyni. 

Duch Wojewody w pobliskim zamku (byli 

to przebrani: zakochany nauczyciel i pre- 
zes) zmusza do zrezygnowania z zamierzo- 

nych planów. : 

Na tle tej zahbawnej akcji snują się 
skoczne melodje węgierskiego Czardasza, 

rytmy porywistego Mazura, śpiewne Cava- 

tiny i arje, świadczące o talencie kompo- 

zytora tej opery, Ludwika Grossmana. War- 

to dodać, że autorem libretta jest Anczyc. 
Operę tę, jedną z mielicznych oper 

komicznych polskich, nadaje Polskie Radjo 
dnia 7 lipca, t. j, we wtorek, o godz. 20.00 

|w wykonaniu M. Karwowskiej, J. Radwa- 
"nėwny, J. Popławskiego, K. Czekotowskiego 
*i innych. Dyryguje Mieczysław Mierzejew- 
ski, reżyserja Janusza Warnęckiego. 

Polskie Radjo Wilno 
Wtorek, dnia 7 lipca. 

6.30 Pieśń; Gimnastyka; Muzyka z płyt; 

Dziennik poranny; Giełda rolnicza; 740 
Muzyka; 11.57 Czas i hejnał; 12.03 Koncert 
południowy; 12.55 Zasady użytkowania ko- 
nią roboczego, pog.; 13.05 Dziennik południo 
wy; 13.15 Muzyka popularna; 15.30 Płyty; 
15.35 Życie kulturalne miasta i prowincji; 
15.40 Wiadomości gospodarcze; 15.45 Skrzyn 
ka PKO; 16.00 Muzyka; 16.30 Koncert w 
wyk. chóru „Lutnia”; 16.45 Odczyt; 17.00 
Koncert w wyk. ork. symfonicznej; 17.50 

Lubczyk — prawda i legenda, pogadanka; 

18.00 Ze spraw litewskich; 18.10 Audycja 
życzeń dla dzieci; 18.40 Koncert reklamo- 
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0wocha pracą somorytanek 
Spokojnie, bez. żadnej reklamy samarytańsko - pożarnicze poza ak- 

pracują drużyny samarytańsko - po- cją społeczną w niesieniu pomocy 
żarnicze, zorganizowane w Wilnie i cfiarom pożarów, klęsk żywioło* | 
na prowincji przed 4 laty. | wych, niesie wydatną pomoc chorym 

Drużyny kobiece wykazały swoją opuszczonym sierotom, których poza 
alstywność oraz pożyteczną działal- | utrzymaniem kształci itp. Równo- 
ność w kierunku podniesienia pozio- | cześnie drużyny samarytańsko-po- 
miu kulturalno - oświatowego _wsi i | żarnicze współpracują z katolickiemi 

miasteczek 'woj. Wileńskiego. Pierw* |związkami, organizują imprezy te- 
sze drużyny .w 1933 r. powstały w |atralne, chóralne i t. d. wyjeżdżają 
Wilnie i Nowo-Wilejce, gdzie liczyły 
zaledwie 48 młodych dziewcząt. 

Obecnie w Wileńszczyźnie znaj- 
duje się kilkadziesiąt oddziałów z 

często na teren do zapadłych i dale- 
kich miejscowości, krzewiąc wśród 
kresowej ludności ikult żywego ро!- 
skiego słowa. (h) 

  przeszło 700 dziewczętami. Drużyny. 

Lotnicy, uczęstnicy niefortunnego raidu 
pod Landwarowem opuszczają szpital 

Wiobec poprawy zdrowia lotni- już opuścić śmiało szpital bez żadne- 
ków Wacława Mackiewiczą i Jana' go uszczerbku dla ich zdrowia. Mac- 
Andrzejewskiego, którzy w dniu 1 b. ; kiewicz i Andrzejewski po opuszcze- 
m. ulegli ikatastrofie samolotowej | niu szpitala udają się do swych ro- 
pod Landwarowem, kierownictwo 
szpitala uznało, że kuracjusze mogą! 

dzin w Landwarowie. (h) 

Znacznie przyśpieszony bieg pociągu 
pośpiesznego na szlaku Wilno—Warszawa 
Na skutek ostatnich prac w Wi- 

leiskiej Dyrekoji Kolejowej w spra- 

wie akcji przyśpieszania pociągów, 

należy zaznaczyć, iż w okręgu wi- 

leńskim około 10 par pociągów zo- 

stało przyśpieszonych. Niezależnie 

od tego, władze kolejowe przyspie- 

szyły bieg pociąśu pośpiesznego na 

szlaku Wilno — Warszawa. Pociąg 

ten pod nazwą „Gwiazdy Północy” 

BRASŁAW. Wiskutek długotnwa” 
łej posuchy, w: dniu 30 ub. m. na te- 
renie gm. miorskiej zapaliły się torty 
na mszarach, należących 'do Miko- 
łaja Charczenki, a w dniach następ* | 
nych pożar przerzucił się na teren 
lasów państwowych i Ajzensztadta, 
przestrzeń których wynosi około 
5.000 ha. 

Zmobilizowana natychmiast akcja 
ratownicza doprowadziła do ugasze- 
nia pożaru 'w lasach państwowych, 
natomiast w lasach Ajzensztadta po- 

zalicza się dotąd do najszybszych w 
Rzeczypospolitej. 

„Obecnie Wilno — Warszawą od- 
ległość 423 klim. przebywa się w 5 
godzin i 25 min. co jest wynikiem 

imponującym, gdy się przypomni, że 
jeszcze w ub. roku trzeba było prze- 
strzań tę przebywać w ciągu 8i w. - 
cej godzin. (h) ; 

| Pożar torfów i lasu 
żar tnwa w dalszym ciągu, jak rów” 
"nież w rozmaitych miejscach palą się 
toriowiska na kompleksie, który w 
całości wynosi około 10.000 ha. 

Przy akcji gaszenia ognia praco- 
wało 250 osób, obecnie jednak 'wła- 
dze ajdministracyjne poleciły ilość 
ludzi zwięłkszyć, a to w obawie, by 
pożar nie przelrzucił się znowu do la- 
sów;ze względu na bliskie sąsiedztwo 
'miszarów, których ugasić nie można. 

Jak dotychczas, straty obliczane 
są na sumię około 20.000 zł. 

Pożar wagonu Kolejowego 
GRODNO. W dniu 4 b. m. około napełnionego karpiną, przeznaczoną 

godz. 4 rano obsługa pociągu towa- do smolanmni. Pociąg natychmiast za- 

rowego nr. 241, zdążającego z Su: trzymano i palący się wagon odcze- 

walik do Grodna, zauważyła na 6-ym piono. Na ratunek pośpieszył pluton 
km. przed stacją Grodno, ogień i 
dym, wydobywający się z wagonu 

  

cert rozrywkowy; 20.00 Duch wojewody, 
opera kom. w 3 aktach Ludwika Grossma- 
na; W przerwach — Szkic literacki; Dzien- 

nik wieczorny; Wiadomości sportowe; 22.55 
—23.00 Ostatnie wiadomości dziennika ra-   wy; 18,50 Pogadanka aktualna; 19.00 Kon- djowego. 

przepowiedziatem“. (70 lat wspo- 
mnień H. K. Milewski. str. 509). 

Przed lkongresem pokojowym i 
na kongresie żydostwo światowe w 
jedności z polskiem wytężyło wszy- 
stkie swe siły, by Polskę osłabić, po- 

wartowniczy 81 p. p., stacjonowany 
w pobliskiej wsi Czechowszczyźnie. 
Przybyła również ochotnicza straż 
pożarna z Grodna. Mimo akcji ratun 
kowej wagon spłonął doszczętnie. 
Po godzinnej przeszło pracy w» 
oczyszczeniem toru, pociąg wycho” 
dzący z Grodna do Suwałk odszedł 
z 45 minutowem opóźnieniem. Pożar 
wybuchł od iskry z lokomotywy. 

(ASTA BIMSTEC K NSI NME L I T idos AROS aw ЗЕ 
wanego z żydostwem wszechświato* 
weim. 

Tymczasem powołując się na te 
swoje czyny, żydzi nazywają je 
chlubnemi, ale gdyby te czyny do- 
prowadziły do największego na ca- 
łym świecie zažydzenia naszej Oj-   

  

a у 
cał.ej prasie! żydowskiej, we wszyst- ydowskie zakusy fałszowania МИЯйОГИ : ееаг лат świecie zrywa się burza antypolska. 

(Dokończenie) Niedawni patrjosi polscy mechesi, 
: 4 RE : śpiewający „Bože cos Polskę“ w 

Przychylinošcią dla wojsk mo- żydowska nie jest najpienwszą i są | kościołach warsz., na myśl o możli- 
skiewskich i szpiegostwem  zjednali inne daleko ważniejsze”. (Diedier. | wości zmartwychwstania Polski, do-, 
sobie żydzi M. Repnina, wodza na- str. 93), stają drgawek. (Rolic. 334). 
czelnego, późniejszego wielkorządcę, 
który brał ich w obronę i twierdził, 
że oni „/w gorliwości swojej świadczą 
nam przysługi”. (Didier. str. 51). 

Po wzięciu Warszawy „car Mi- 
kołaj hofnie łaską swoją wszystkich 
żydów obsypywał, szczególnie ży- 
dów z Królestwa, którzy mu się nie- 
mało ma szkodę powstańców przy- 
służyli”. (Ot. Spazier T. I, str. 305). 

Bakunin, słynny rewolucjonista 
rosyjski, uważając, że: „żydzi połscy 
w czasie ostatniego powstania chcie- 
li służyć jednocześnie obydiwom 
stronom walczącym Polakom i Rosja 
nam, wobec czego jedni i drudzy ich 
wieszali', (I. Kucharz. T. II, str. 157). 

Nietyliko biorący udział 'w ostat- 
niem powstaniu, ale i podejrzani Po- 
lacy byli surowo karani, zsyłani na 
Sybir i majątki ich konfiskowane. 

Wszystkim, jak również i wła- 
dzom rosyjskim było wiadome, że 
Leopold Kronenberś powstanie fi- 
nansował, tymczasem zamiast zasłu- 
żonej kary, po powrocie z zagranicy 
do Warszawy, został nagrodzony 
wysokim orderem, dającym prawo 
do dziedzicznego szlachectwa i cie- 
szył się wyjątkowemi względami 
wielkorządców rosyjskich. — Wiele 
znaczący był list jego z dn. 18 st. cy utworzyli uniwefsytet polski i byłeś Pan uprzedzony i nie możesz 

pisał: „że sprawa |zwołałi Tymiczasową Radę Stanu, w Pan wię skarżyć, że stało to, co Panu 1860 r., w którym 

Tą rzeczą daleko ważniejszą dla 
przywódcy żydostwa polskiego było 
widłocznie rzucenie gojów do bezna- 
dziejnej walki z zaborcą. 

| Przygotowaniem do tego miały 
być wielkie manifestacje, organizo- 
wane przez, Mechesów z jego sekre- 
tarzem Kar. Majewskim i innemi na 
czele. ! 

To też Kronenberg zwalczał To- 
warzystwo Rolnicze z jego prezesem 
Andrzejem Zamojskim na czele, któ- 
ry dążenie do powstania nazwał 
zbrodnią, a także stronnictwo umiar- 
kowane, grupujące się koło niego, 
przeciwne powstaniu.(Didier. str. 94) 

Wywołanie powstania było bo- 
wiem w interesie żydów i Rosjan. W 
swej nienawiści do Tow. Rolniczego 
dziwnie zgodny był L. Kronenberg z 
grupą generałów rosyjskich, m któ- 
rych Bieng pisze, że byli na żołdziej 
żydowslkim. (Zapis. str. 114). 

W czasie najazdu szwedzikiego i 
zmagań z kozaczyzną, żydzi okazy- 
wali pomoc nieprzyjacielowi, ale naj 
bardziej zaciekłą propagandę prze- 
ciwpolską rozwinęli w końcu wojny 

W związku z tem jedno z pism 
żyd. m. in. pisze: „Nie możemy sobie 
wyobrazić większego nieszczęścia, 
dla żydów i całej Europy nad nie-| 
kontrolowaną gospodarkę Polaków | 
gdziekolwiek w czasie najbliższym”. 
(Rolicki. str. 334). 

W. kilką dni po zawieszeniu broni 
11 listopada 1918 r. odwiedził w Pa- 
ryżu p. Ksawerego Orłowskiego zna- 
ny bankier Maurycy Rotschild i o- 
świadczył, że „jeżeli oficjalnym 
przedstawicielem. Polski na pokojo” 
wymm Ikongresie będzie „były od mi 
Warszawy członek Dumy Państwo- 
wej Rosyjskiej (nie wymieniając 
nazwiska), ten antysemita, to Izrael 
zastąpi drogę ku wszystkim jej ce- 
lom. Wy mas znajdziecie na drodze 
do Gdańska, па drodze do Śląska 
Pruskiego i do Cieszyna, na dnodze 
do Liwowa, na drodze do Wilna i na 
drodze "wszelkich waszych projektów 
finansowych. Wpływy żydowskie na 
postanowienia |kongresu są bardzo 
wielkie i niech Pan wie, że to może 
mieć wielkie znaczenie dla pańskiej 
ojczyzny”. 

Po podpisaniu Wersalskiego Trak-   światowej, przy odbudowie Państwa Polski   
Po zajęciu Królestwa, gdy Niem- 

tatu tenże Rotschild przy spotkaniu 
z Ks. Orłowskim powiedział: „Otóż   

  mniejszyć i uzależnić od Ligi Naro- 
dów. czyzny, gdy bogactwo narodu pol- 

W tym celu żydzi amerykańscy, skiego: do talkiego stopnia przeszło 
Jakób Sziff i inni zastrzegli się w dn. do rąk żydowsikich, że sami żydzi 
28 marca 1919 r. telegraficznie wo”' poufnie między sobą mówią, że: „po” 
bec Wilsona, by Śląska nie oddawał zostaje tylko zawładnąć ziemią”, i 
Polsce bez plebiscytu, przyczem! gdy ok. 90 proc. wywrotowców-kó” 
Wilson okazał się posłusznym. (Rol.; munistów u nas stanowią żydzi, to 
str. 335). czyny te w dziejach Polski idlą Pola- 

Niebo i ziemiię poruszyli, by nie; ków nie są chlubne, ale wręcz prze- 
dopuścić do złączenia się Wileń-; ciwnie, są one zgubne. (Kongr. żyd. 
szczyzny z Polską. Wileńskie pismo; we Lwowie 1912 r.). 
żargonowe tak określiło stanowisko Gdy zgodnie z programem swe 
żydostwa w tej sprawić jeszcze'1918| polityki światowej, znanej z „Proto” 
r. pod koniec wojny: „Tajemnicą | kułów mędrców Syjonu” i z inn 
publiczną jest, że Polacy zwrócili się| źródeł i dążącej do opanowania ca- 
do żydów z propozycją wspólnego łego świata, takież czyny w dalszym 
działania za przyłączeniem Wileń-, ciągu żydzi stosują i sami oświad- 
sziczyzny do Polski. Powtarzamy wy*|czają, że są wierni ideałom i tra- 
raźnie, że mie mamy najmniejszej 
chęci zostać „polskimi žydami“...' 
Przyłączenie do Państwa Polskiego 
odrzucamy jednomyślnie. Gdyby by-. 
ła mowa o zmianie granic, to mogli-| 
byśmy się zgodzić na każde rozwią” 
zanie, byle nie polskie. — Gdyby 
wystąpiłą tendencja oddania Wilna 
Polsce „wówczas musielibyśmy zmo- 
bilizowač całe żydostwo do obrony 
naszej Jerozolimy litewskiej”, (Ro- 
licki. str. 336). 

Podane tu fakty historyczne star- 
czą chyba na scharakteryzowanie 
działalności to jest czynów  żyłdo- 
stwą w dziejach Polski, zsolidaryzo- ' czypospolitej. 

dycjom swych braci z dziejów Polski, 
to wobec gnozy położenia, dla obro- 
ny przed dalszą zaborczošcią, musi- 
my podwoić swą czujność i wytężyć 
wszystkie swe siły w kierunku samo* 
obrony. — Żydzi polscy chcieliby 
historję sfałszować i tyle mają tupe- 
tu, że zamiast za udzielony gościnny 
przytułek należnej wdzięczności, dla 
zamaskowania sakodliwej dła Polski 
swej działalności, dążącej stale do 
osłabienia i wyzucią jej z ojcowizny, 
przez swą elibę to sfałszowanie po 
zwolili sobie telegraficznie z Berlina 
przesłać Panu moe go”
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Pomimo sezonu letniego 
przebojowa atrakcja „Paramountu“! 

Najpiękniejsze kobiety w pikantnej komedji EE 

„Wiosna w Paryżu: 
„Już jutro w kinie „HELIOS 
  

Polskię Kino ; 
ŚWIATOWI Film opromieniony auręolą piękna nieśmiertelnej muzyki| 

Franciszka Schuberta p.t: 
Miekiewicza 9 

Niedokończona Symfonia 
w rol. gł. MARTA EGGERTH i HANS JARAY. Muzyka w wykonaniu Wiedeńskiej 

orkiestry Filharmonicznej. Nad program aktualja dźwiękowe. 
nnn ra о ое 

(Ši KU M M M A KM 
Nr. spr. 1 KA. 97/35, Odpis. 

  

  

WYROK 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 

Działo się dnia 3 kwietnia 1935 r. 

SĄD APELACYJNY W WILNIE WYDZIAŁ I KARNY 
w składzie następującym: 

Przewodniczący: Sędzia M. Suszczewicz. 

K. Kwiatkowski (sprawozdawca), 

W. Skinder. 
Protokulant: A. Kaduszkiewicz, api. 

w obecności oskarżyciela pryw. W. Hulewicza, po rozpoznaniu na posiedzeniu publicz- 

nem w Wilnie sprawy z apelacji, złożonej od wyroku Sądu Okręgowego w Wilnie 

z dnia 9 stycznia 1935 r. przez oskarżyciela prywatnego Witolda Hulewicza w stosunku 

do Tadeusza Pasikowskiego i Jerzego , Wyszomirskiego, oskarżonych z art. 255 p. 1 

i 256 p. 1 k.k. o to, ; 

1. "Tadeusz Pasikowski, że w Wilnie w dniach 9, 10 i 17 czerwca 1934 roku, 

działając w charakterze redaktora czasopisma „Słowo”, ogłosił, czem podał do wia- 

domości publicznej, w Nr. 162 tego pisma, niepodpisany artykuł p. t. „Skarga i studja 

p. Witolda Hulewicza. Doktór czy niedouczony student“ oraz karykaturę w Nr. 155 
p.t „Chore dziecko”, w których dopuścił się zniesławienia Witolda Hulewicza, poma- 

wiając go o to, że świadomie nieprawnie używał tytułu „doktėr“ i podawał się za 
absolwenta wydziału filozoficznego, chociaż w rzeczywistości doktorem nie jest i nie 

posiada absolutorium żadnego uniwersytetu, czem poniżył Witolda Hulewicza w opinji 

publicznej. 
IL Tadeusz Pasikowski i Jerzy Wyszomirski, że w dniu 6 czerwca 1934 r. 

w Wilnie, pierwszy jako redaktor czasopisma „Słowo”, a drugi jako autor artykułu 
„Podział psychofizyczny” ogłosili, czem podali do wiadomości publicznej w Nr. 151 
„Stowa“, artykuł pod powyższym tytuiem, w którym, działając świadomie, NE 

dopuścili się obrazy godności osobistej Witolda Hulewicza, nazywając go „atletykiem“, 
„wogóle do niczego”, „bez żadnego intelektualnego pożytku. dla ludzkości”, „innemi | 

słowy tumanem”, którzy tymże wyrokiem Sądu Okręgowego w Wilnie z zarzucanych 

im przestępstw, wymienionych w p. l i p. II zostali uniewinnieni, 

na zasadzie art. 68—73, 10, 360—370, 499 i 578 k.p.k., art. 42, 54 i 61 i 255 $ 1 

13 k.k., art. 50 i 53 p.o.k.s, 
orzekł: 

zaskarżony wyrok Sądu Okręgowego w Wilnie z dnia 9 stycznia 1935 r. w części, 

dotyczącej uniewinnienia osk. Tadeusza Pasikowskiego z art. 255 $ 1 k. k. uchylić: 

tegoż Pasikowskiego wznać winnym zarzucanego mu czynu, opisanego w p. I lit. a 

sentencji wyroku i na zasadzie arl. 255 & { k.k, skazać na karę dwóch tygodni 

aresztu oraz stu złotych grzywny, przyczem wykonanie kary pozbawienia wolności 

oskarżonemu zawiesić na lat trzy. Tytułem opłaty sądowej za obie instancje pobrać 

od skazanego Pasikowskiego dwadzieścia dwa złote 50 groszy, zasądzić od niego 

koszta postępowania w sprawie. W pozostałych częściach tenże wyrok zatwierdzić. 

Dowody rzeczowe zatrzymać przy sprawie. Na zasadzie art, 255 $ 3 k. k. wyrok 

niniejszy ogłosić na koszt skazanego Pasikowskiego w czasopismach „Słowie”, „Dzien- 

aiku Wileńskim* i „Kurjerze Wileńskim". 

Na oryginale właściwe podpisy. Za 

(--) W. Brzezińska, . 
Za zgodność: 

PABIASZ, 
z. sekretarz Prokuratury Okręgowej w Wilnie, 

zgodność: wiz ści sądowy: 
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P. G. WODEHOUSE. 

Dziękuję Jeeves! 

Zasobni w doświadczenie, obeznani z nowemi zdo- || 
byczami wiedzy ogrodniczej fachowcy Cię роцсга, @ 
jak masz zwalczać szkodniki w sadzie i ogrodzie. 

Čentrala Zaopadrzeń Ogrodniczych 
wł. J. Krywko. WILNO, ul. ZAWALNA 28. Tel. 21-48 

Przy zakupach fachowe porady bezpłatne 
Wypożyczalnia opryskiwaczy 
    

Na tato ostatnie modele obuwia 

Ца za T. 
Ele. dam. pant. 
na Žkarėė „„Ghandi“ 

  

  

polska wy- WILNO) sezon wiosenny.jŚwistopol 9, dom wł. 

оЬ w. NOWICKI WIELKA 30 162 
a e a aaa a MI a go 

owinki sezonu: Isynki, zymki, rykanki, Kumun! iedenki - — 

Carioca, obuwie tenisowe brezentowe, gumowe plažowe i t. d. R REMIK EE 

У 2 Е. CENY ZNIŽONE 
— R REM. MIESZKANIA Michał : 

i POKOJE P 2 naj- 
niższyc| * _po- 

Męskie ietnie 
modne pół buty godne pół bu- 
dziurkowane 

„Z
AK
ŁA
D 

W 
.D
OW
GI
AŁ
ŁO
 

  

152 
męskie b. wy- poleca ostatnie 

nowości w wiel- 

ty piecione kim wyborze na 
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ma świeżem maśle. 

zł. 0.50. Ul. 

  

Miód Rh ы 
ca DAE W. 
Mickiewicza 7; telef. 
10-62. 

FIGUSY, 
b. ładne, sprzedam. 

  

  
  
    

DO WYNAJĘCIA Zegarek jeśli dobry — 

LE 
to kupiony w firmie 

w. JUREWICZ 
(Mistrz,Firmy P. BURE) 
Wilno, Mickiewlcza 4 

Wyroby ześzłota i srebra. Zegary, bu- 
dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— 

Wszelka naprawa В 

mieszkanie 3 pokojo- 
we (świeżo odnowio- 
ne) Zamkowa 7. Do- 
R wskaże,  45—3 

- UWAGAII 
Do wynajęcia mieszk. į 

60 044444444404444 444 4 pokoj. z kuchnią, ze 
iemi wygodami, 

słoneczne. Dowie- 

farbiarskie, 
UL Św. Jańska L. 

w st, wieku, znaj, d. 

„kost, pasty do podł oka ka Gp 

420400044000000449 

PRACA 

POSZUKIW. 

OSOBA, 

  

— Tak, ale pan przecież nie mo* 
że iść do mego garażu. 

— Czemiiż to, młody człowieku? 
— No, ostatecznie jeżeli: pan 

chce... Bo ja nie mogę. Z powodów, 
których nie wyjawię, zamierzam 

s ić resztę nocy w altanie na 
głównym trawniku. 

— Nie będziesz mi towarzyszył? 
— Niestety! nie. 
— W takim razie dobranoc, pa- | 

nie Wooster. Nie będę pana dłużej 
pozbawiał wypoczynku. Jestem pa- 
mu głęboko zobowiązany za pomoc, 
okazaną w ciężkiej chwili życia. Mu- 
simy się częściej widywać. Ulmówmy 
się w nafbliższydh dniach na lunch. 
Jak się możma dostać do pańskiego 
garażu? 

— Będziesz pan musiał wybić 
okno. 

— Zrobi się! 
Oddalił się, pełen animuszu, a 

ja, potrząsając z  powątpiewaniem 
makówka, podążyłem leniwie do al- 
tamy. 

ROZDZIAŁ XVII. 
Śniadanie w pałacu. 

Nie wiem, czyšcie kiedy noco- 
wali w attanie. Jeżeli nie, radzę nie 
próbować. Przyjacielowi bym  tef 
przyjemności nie polecał. O: ilel sam 

(A AL NTA IS ITIL TI IK SIL TI II T INIT P TTT 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od g. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: 

CENA OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr. przeed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 

ryczne о 25% drożej. Dla posrukujących pracy 50% zniżki, Adm 

Wydąwcn ALĘKSANDER ZWIERZYŃSKI. 

Aika is že 

stwierdziłem, przyjemność tego ro- 
dzaju pozostawia do życzenią wszyst 
ko, czego sobie można życzyć, Po- 
mijając nieuniknioną niewygodę cie- 
lesną, zimno przejmuje do kości, a 
pomijając zimmo, dusza wije się w 
udręce. Przypominają się wszystkie 
przeczytane  historje 0 duchach, 
„zwłaszcza te, w których z rana zmaj- 
| dują się ofiary już nielżywe, bez żad- 
nych obrażeń, ale zato z wyrazem 
takiego przerażenia w mantwych 

ratowalicy  drętwieją. 

Deski skrzypią. Wydaje się czło- 
wiekowi, że słyszy ukradkowe kror 
ki, że kościste ręce wyciągają się po 
niego w ciemnościach. Na dodatek, 
jak już mówiłem, zimno i twardo. 
Wszystko razem — tortura, której 
świadomi: rzeczy powinni unikać. 

Ale najwięcej dojadła mi świado- 
mość, że gdybym się był odważył iść 
do garażu z nieustraszonym Glosso- 
pem, nie potrzebowalbym  pokuto-' 

wać w (tej zatęchłej budzie i słuchać; 
wycia wichru, dobijającego się przez; 
szpary 'w deskach. Przecież w gara-; 

żu mogłem znalaźć sposób nietylko) 
na wybielenie twarzy, ale i na do-| 

stanie się do Londynu. Moja maszyn: | 

ka musiała gryźć wędzidło z goto-: 

| wości do pędu. 

faq ZAWODOWY PRACOWNIKÓW | 

| BUDOWLANYCH „PRACA POLSKA" | R siekusi Alkas 
i wlaš li nietruchomości o ie- | CZYTAJ as i prosi cicieli n popie- | NA KA warunki, _ Więzienna 

„ranie członków i zatrudnianie ich przy ,ROZPOWSZECH- # 10, m. 4. 50—2 
„remontach domów i innych pracach budow | NIAJCIE PRASĘ 7777777777 į 
lanych. Poleca mularzy, zdunów, murarzy, | ZA KONWERS RI 3 

istolarzy, cieśli i t. d. NARODO WE, sian 7 OCHMISTRZYNI - 
Zarząd Zw. Zaw. „Praca Polska". 

  

[p kury Chrekcjanie EE 
Pamiętajcie, iż umiejętna rekla- 
ma jest jedynym i niezawo- 
dnym środkiem 

DUŁASZAJIE SIĘ W  PIŚWIE - CHRZEŚCIJAŃSKIEN I 
jakiem jest 

Ale nie zdobyłem się na odwagę. 

Garaż leżał w strefie okupowanej 
przez Voulesa i Dobsona, a mnie już 

policja obrzydła. Nie mogłem ryzy-, 

kować jeszczę jednego spotkania, a 

nadto aresztowania i protokółu. 

Przejścia ubiegłej nocy rozprzęgły 

mnie nerwowo do ostatnich granic. 

Zacząłem uważać stróżów prawa za 

bestje nocne, które nigdy nie zmiru” 

żą oka i znajdą człowieka, dody 

ucielkając przed niemi, zapadł się 

pod ziemię. 
Zostałem więc tam, gdzie byłem. 

Kuląc się na wszystkie sposoby, 
usiłowałem zasnąć. . 

Nie pojmuję, jak wogóle można 
spać w takich  okoliczniościach. Ja 

prawie z miejsca zrezyśnowałemi ze 

snu, to też zdumiałem się niepomier- 

nie, gdy, opędzając się lampartowi, 

który minie kąsał w siedzenie, nagle 

obudziłem się i spostrzegłem, że 

laimparta niema, natomiast słońce 

stoi wysoko, świat pławi się w jas- 

ności dnia, a na murawie przed alta- 

ną zabiegliwy ptaszek uwija się z 

donośnem ćwierkaniemi koło: śniada- 

, nia. 
Otworzyłem drzwi. Wierzyć mi 

się mie chciało, że to już poranek, co 

więcej śliczny poranek. Powietrze 

było czyste i świeże, na ścieżce 

kładły się długie cienie, dusza tonęła 

w zaclywycie. Niejeden na mojem 
miejscu byłby zdjął skarpetki i i pu- 
ścił się w tany na zroszonej trawie. 

miesięcznie © 

Drakarnig A. Zwierzyńskiego Wiluo, Mostowa 1 

| 55 | wra dion i 

| jw | L E, N S KI R Sai 
się Antokolska 17—1. 

į 1120—3 

Najstarsze I najpoczytniejsze pismo 
na Wileńszczyźnie. 

| ADMINISTRACJA—Mostowa 1, czynna codziennie 

! od godz. 3 do Z0-ej, tel. 12-44. 

  

Bri | dd ul. Kalwaryjska| muzykę i franc., po- 
1131—1|szukuje odpow., zaję- 

‚ МИНННННИИНОВЕННН ОННЕ 

  

francuską 
Mdina inkšis: dej osobie umeblo- 

wany pokój w ogro- 
„dzie nad Wilją. Pi- 
semne oferty: Sucha 
Nr. 4 m. 9 (Antokol). 

i SPRZEDAŻ   | +42000000040009000 

sprzedam b. korzyst- 
ше у Wilnie, przy ul 
Mickiewicza 53. Zgło- 
szenia kierować: Cac- 
kowski — Bydgoszcz, 
ul Chłopickiego 6. 

2115—1 

_ Posesje 
dom i oficyna muro- 

dochodu. 

  
KAJAK 

dwu-osobowy, nowego 
modelu, sprzedam nie 
drogo. Ul. Strychar- 
ska Nr. 12—, 961 

Ja tego nie uczyniłem, ale poczułem 
się zdecydowanie wniebowzięty. 
Rzec można, przedzierzgnąłem się w 

' czystego ducha bez powłoki mater: 
'jalnej. Nagle, ni z tego ni z owego, 

żołądek ocknął: się z transu, dając 

mi do zrozumienia, że niemasz wiek- 

szego szczęścia na tym Świecie czy 
na tamitym nad kubek kawy, furę jaj 

at więdzoniki. 
Śniadanie to swoją drogą dziwna 

rzecz. Jeżeli (wystarczy nacisnąć 
dzwoneik, żeby się zleciał cały sztab 
domowy z owsianką, dżemami, mar- 
moladą, konserwami mięsnemi i t. d., 

człowiekowi wystarczy szklanka wo 
dy sodowej i sucharek. Jeżeli to jest| W 

nieosiągalne, człowiek skręca się 

jak. pyton w chwili gdy służba zoolo- 

giczna zaczyna dzwonić w gong śnia- 

daniowy. Ją osobiście nie jestem ła- 

komy. Zazwyczaj śniadanie przenika 

do imiojej świadomości, śdy już nad 
niem: siedzę. Ale tym razem stało się 
ze mmą 'coś dziwnego. Najlepiej dam 
poznać ówczesny stan moich uczuć, 
gdy powiem, że pozazdrościłem ku- 
rze, która 'niedaleko od altany wy-| 
grzebała z ziemi dużego, różowego | 

robaka. Co tu gadać, byłbym sie) 
przypisal mawet do sępiego żarła. 

Zegarek imi stanął, nie wiedzia- 

łem więc, która była godzina. Nie 

wiedziałem również, o jakiej porze 

Jeeves zamierzał iść do mnie, do 

wdowiego domiku. Myśl, że może się 

| 

  

IUWAGA!! NOWOOTWARTY BAR 

„KRAKOWSKI“ 
wydaje obiady po cenie zł. 1.10 z 3-ch dań 

Pół obiadu z 2-ch dań 

Mickiewicza 9, 
ul. Śniadeckich 

Dla studentów specjalny rabat. 

wejście od 

  

POSZUKUJĘ 
zarządu domowem go- 
spodarstwem z opieką 
mad dziećmi. Adres w 
Admin. „Dzien. Wil" 

116—1 
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Masaże 
lecznicze i kosmetycz- 
ne wykonuje dyplo- 
mowana  masażystka 

K. Świdersta 
Garbarska 1—24. 

PRACOWNIA 
STOLARSKA 

wykonuje wszelkie 

roboty w zakresie 
stolarstwa: sypialnie, 

stołowe, gabinety, о- 
raz przyjmuje repe- 
racje — (sam odbie- 

ram i dostarczam me- 
ble, lub reperuję na 
miejscu), Wykonanie   

alifik. R 

l 
sumienne, terminowe. 

Ceny niskie 
PASZKIEWICZ 

"Šalia Alpe 8 — 5. 

za КосЫМе, Wyma- +*9044094004404411449 
skromne, Szka- Ż 

19, godz. į 
1115—2 So0e00000400000404000 

gania 
plerna 35 — 
10—3 p. p. 

HANDLOWIEC- 
TECHNIK, 

Polak, z wieloletnią, 
samodz, pracą, szero- 
ko ustosunkowany, 
wiada polsk., rosyjsk, 
niem. i iranc., wpraw. 
stenotypista, z wszech- 
'stronną znajom, biuro- 
wości — poleca się 
łask. uwadze pp. Pra- 
codawców. Oferty sub 

y' do Ad- „prod: 
„Dz. WiL* ministr. 

  

      Iisišiksškišktiškiės 

pomóżmy į 
BLIŹNIM | į 

MĄZ CHORY 
prawie rok. dziewiąty 
miesiąc nie płacono 
za izbę, dzieci małe 
głodne. Odwołuję się 
do miłosierdzia Bliž- 
nich z prośbą o po- 
moc w kupnie maszy- 
ny; szyciem zarobię 
na kawałek chleba. 
Łask. ofiary: Krakow- 
ska 29—3, lub Admin. 
„Dzien. WiL* (Spraw- 
dzone przez XVII 
Koni. św. Wincente- 
go a Paulo). 

PM "KONFERENCJA 
T.P.M. Św. Wincente- 
go a Paulo prosi ła- 
skawych ofiarodawców 
o obiady, lub lokatę 
dla młodego chłopca, 

;|chorego na płuca, sy- 
pa wdowy z 5-giem 
dzieci, i o praoę dla 
jej syna zdrowego. O- 
ierty proszę skiero- 
wywać: Połocka 3, m. 
3 M. Z.   

na miejscu, machnie ręką na całą he- 
cę i schroni się w niedostępnych głę- 
biach kwater służbowych, ukłuła 
mnie boleśnie. Porzuciłem tedy alta- 

nę i jąłem się przekradać zaroślami, 
niby czerwonoskóry wojownik, tro- 
piący: nieprzyjaciela. 

Właśnie, okrążając pałac, szyko- 
wałem się przebiec pędem otwartą 
przestrzeń, gdy; przez oszklone drzwi 
zobaczyłem coś, co wstrząsnęło mną 
do najgłęszych głębi wnętrzności. 

Poolkojówika stawiała na stole 
ogromną tacę ze śniadaniem. 

Blaski słońca zapalały we wło- 
a „dziewczyny czerwone błyski. 

ywnioskowałem stąd, że to Mary, 
saliai konstabła Dobsona. W! in- 
nym czasie byłbym się nią zaintere- 
sował. Jednak chwilowo nie byłem 
w nastroju do krytycznych obser- 
wącyj i rozważań na temat, czy mło- 
dy obrońca prawa zrobił dobry wy- 
bór, Całą imoją uwagę pochłaniała 
taca, obficie zastawiona. Wypatrzy- 
łem dzbanuszek z kawą, stos przy” 
piekanego pieczywa i przykryty pół- 
misek. Właśnie ten półmisek zrobił 
na mnie największe wrażenie. Pod 
przykryciem mogły się kryć jaja, a 
mogła się kryć wędzonka, mogły się 
kryć serdelki, mogły się kryć sma- 
żone nerki, mogły się kryć piklingi. 
Trudno było zgadnąć. Jakikolwiek- 
bądź, Bertram nie miał zamiaru wy- 
bredzać. Czuł, że wszystkkoby mu   

tam już udał, a nie zastawszy mnie smalkowalo. (<. d. n.) 

odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową sł. 2 gr. 50, kwartalniee zł. 7 gr. 50, ragranicą zł. 6 — 

gr. za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabela- 

inistracja xastrzega sobie eminny termiou druku i ogłoszeń i nie przyjmuje rastrreżeń 2 sca. 

—-——————-   

"Odpowiedzialny redaktor: STANISŁAW JAKITOWICZ, 

  
 


